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2. Głównej K w atery  Fiihrera, 

2. 8. D N B  donosi:
Naczelne dowództwo sil zbroj­

nych poa?ie:
N a  Ukrainie szybkie nie­

mieckie cddziały wdarły się 
głęboko pomiędzy oddziały co­
fa jącego się nieprzyjaciela. W 
okolicy 250 kim na południe 
od K ijow a toczy się dalsza 
w ielka ; iszcząca bitwa.

Otoczone na wschód od 
Smoleńska dyw izje zostały je ­
szcze bardziej ścieśnione.

Bombowce bombardowały w 
ciągu ostatniej nocy z dobrym 
skutkiem składy zaopatrzenia 
oraz obidkty wojskowe w Mo­
skwie, jak  również ważne wę­
zły kolejowe nad górną W ołgą 
i  na pohidn. Ukrainie.

W  walce przeciwko W ielkiej 
"ry tam i lotnictwo zatopiło o- 

iitn ie i nocy kolo wschodnie­
go wybrzeża Szkocji dwa ok­
rę ty  handlowe, w  tym  1 tan- 
kier, o łącznej pojemności 
16 .000  ton oraz uszkodziło 1 
transportowiec i 1 łódź straż­
niczą. Dalsze skuteczne naloty 
skierowane były przeciwko u- 
rządzeniom portowym na 
wschodnim wybrzeżu Szkocji 
i w  pcłntln.-zach. Anglii oraz 
na jedno lotnisko.

Samoloty wysiane za dnia j  

dla celów wywiadowczych, u- : 
szkodziły na wschód od wysp 
Faroer większy okręt handlo- I 
w y oraz zrzuciły celne bomby 
na obozy barakowe kolo Holy- 
Island. Jedna łódź strażnicza 
zestrzeliła brytyjski bombo­
wiec.

N ieprzyjaciel nie przedsię­
wziął ani we dnie ani w  nocy 
żadnych nalotów na obszary 
Rzeszy.

B E R L IN , 1 sierpnia. D N B  
donosi: Otoczone od 16 lipca 
na wschód od Smoleńska w oj­
ska sowieckie, w  dniu 31 lipca 
próbowały rozpaczliwie prze­
łamać niemiecki pierścień. N a  
wszystkich odcinkach zostały 
one odparte. Sowieckie próby 
wyrwania się z pierścienia 
smoleńskiego zupełnie się nie 
powiodły.

B E R L IN , 1 sierpnia. D N B  
donosi: Niemieckie wojska w 
okolicach K ijowa kontynuowa­
ły  ze skutkiem ataki na bol­
szewickie pozycje. Zabrano 
do niewoli kilka tysięcy jeń­
ców. Zniszczono dziesięć ba­
terii sowieckich. Niem iecki 
oddział, który dotarł do 
Dniepru, celnymi strzałami 
zatopił na rzece dwa sowieckie 
transportowce.

RZYM , 2. 8. D NB donosi:
Włoski komunikat sił zbroj­

nych z soboty brzmi następu­
jąco:

W  Północnej A fryce  na 
froncie Sollum i Tobruku nie 
wydarzyło się nic szczegól­
nego.

Niemieckie samoloty bom­
bardowały port w  Tubruku 
oraz stłoczone w  w ielkiej ilo­
ści samochody na północ od 
Sidi el Barani.

Ubiegłej nocy angielskie sa­
moloty podjęły atak na Ben- 
gazi, nie powodując żadnych 
ofiar.

W  A fryce  Wschodniej w  c- 
kolicy Gondaru nieprzyjaciel­
skie oddziały zostały rozpro­
szone i zmuszone do ucieczki 
ze stratami.

Nasza artyleria przeciwlot­
nicza odpędziła jeden nieprzy­
jacielski samolot, usiłujący za­
atakować Gondar.

Nieprzyjacielskie samoloty 
zrzuciły w  nocy na 1 sierpnia 
w niektórych miejscach na za­
chodnim wrybrzeżu Sardynii 
oraz 1 sierpnia po południu na 
wyspie Lampedusa kilka 
bomb. N ie zanotowano ani o- 
fia r w  ludziach, ani szkód ma­
terialnych. Jeden z samolotów 
został zestrzelony.

Łódź podwodna, o zatopie­
niu której podawaliśmy we 
wczorajszym komunikacie sił

zbrojnych, została zaatakowa­
na przez pilota por. de Nunzio 
i zatopiona.

S y k c s s y  n ie m i e c k ic h  
pościgowców w półrrc-

n e |  A f r y c e
BEkUN, 2. 8, DBS donosi:
Niemieckie pościgowce w cza­

sie między 27 i 30 lipca zniszczy­
ły w zachodnio-egipsLm  rejonie 
w głębokich nalotach t6 samocho 
dów  ciężarowych, jeden samochód 
osobowy i jeden tank brytyjski.

Straty te, zadane przez same 
tyiko pościgowce niemieckie, 
przedstawiają dla Anglików jesz­
cze jeden stracony środek tran­
sportu wojska, tym bardziej, że je­
dyna Unia kolejowa Aleksandria—  
Maraa— Matruk wskutek nalotów 
bombowych, na długich odcin­
kach jesi nie do użytku.

B E R L IN , D N B  donosi: 
N iem ieckie poławiacze min 
zestrzeliły 31 lipca cztery bry­
tyjskie samoloty pościgowe 
i uszkodziły dalsze trzy tak 
ciężko, że nie m ogły już po­
wrócić do swego portu.

Siła u d e rz e n io w a  tanków  n ie m ie c k ic h

OdWGłanie oosła 
fery t u l s k ie g o  

z Helsinek
S Z T O K H O L M . N a  zawia­

domienie o odwołanu fińskie­
go  ̂posła z Londynu, rząd bry­
tyjski odpowiedział we czwar­
tek odwołaniem posła brytyj­
skiego z Helsinek.

Mordowanie rnWniiw w LiM
Dalszy ciąg zbrodni żydo­

komuny
_ Jak podaje prasa litewska, ostat­

nio przed wojną bolszewicy zwer­
bowali w  Możejkach 177 robotni­
ków do robót wyładnnkowTch w  
porcie w  Ubaw ie.

Gdy wybuchła wojna i nad L i-
awą ukazały się samoloty niem iec­

kie robotnikom opowiedziano, że 
odbywają się_ w ielk ie m anewry i ka­
zano iih zejść^ ogromnej p iw n i­
cy. Drzui piwnicy zamknięto, a 
przy nich sianęta warta żydćw-kom- 
•om olców. Gdy bomby zapaliły bu­
dynek pod którym była piwnica, 
żyd zi odrzucili prośbę robotników 
o  wypuszczenie. W tedy kilku ro­
botników siłą wyłamało okna i w y­
dostało się na wolnnćś. Żydzi za­
częli na nieb wylewać z wiader ben­
zynę, a następnie przez wyłamana 
okna strzelać do wnętrza piwnicy. 
Ze 177 robotników zdołało óeaiić 
*{C zaledw ie 75, którzy obecnie w ró­
cili do jiJoiejek. Beszta padła od 
kul żydowskich komsomolców, 
względnie spłonęła żywcem.

B E R L IN , 2 sierpnia. D N B  
donosi: W  nieustannym mar­
szu na wschód wykazuje nie­
miecka broń pancerna na czele 
wojsk niemieckich dzień w  
dzień swoją przewagę siły ude­
rzeniowej nad bronią sowiec­
ką. Tak  np. jeden niemiecki 
korpus pancerny w pierw­
szych czterech tygodniach po­
chodu przeciw Sowietom, 
zniszczył 566 sowieckich bojo­
wych wozów pancernych, a 233 
działa zmusił do milczenia, 
151 dział przeciwpancernych 
i 21 dział przeciwlotniczych, 
które próbowały zaatakować 
niemieckie tanki, również zo­

stało wyeliminowanych z wal­
ki. Dalej korpus pancerny
zdobył dużo broni i mnóstwo 
sowieckiego sprzętu wojskowe­
go oraz wziął do niewoli ty ­

siące jeńców.

Zestrzelenie przez nie­
miecki balon ebsarwa- 
cy p y  sowieckich samo­

lotów myśliwskich

B E R L IN , 1 sierpnia. D N B  
donosi: Obsługa wprowadzo­
nego do akcji balonu obserwa­
cyjnego, przydzielonego do 
jednego z oddziałów niemiec­
kiej artylerii, zestrzeliła 30 lip­
ca jeden samolot sowiecki. Ba­
lon znajdujący się nad małym 
lasem na wysokości 600 
metrów został zaatakowany 
przez dwa sowieckie samoloty 
myśliwskie. Jednocześnie z ot­
warciem ognia pfzez artylerię 
przeciwlotniczą na samoloty 
sowieckie, obsługa balonu 
przystąpiła do obrony. Nadla­
tujący samolot myśliwski za­
sypany został gradem kul ka­
rabinu maszynowego, które 
trafiły w  motor oraz w skrzyd­
ła, tak że samolot przewrócił 
się w linii krzywej na prawo, 
a w kilka sekund później ru- 1 chin.

nął na ziemię. Drugi samolot 
zestrzeliła wkrótce potym nie­
miecka artyleria przeciwlot­
nicza.

liatswanie tMmitmiim 
itmi

T O K IO , 31 lipca. (Obsługa 
wschodnio-azjatycka D N B ) . 
D N B  donosi:

Generał-porucznik Szowiro- 
Iina został mianowany głów­
nodowodzącym japońskich sił 
zbrojnych, wysłanych do fran­

cuskich Indochin.
Jak wiadomo główna kwate­

ra japońska, lądowanie wojsk 
odbywa się w  pełnej współ­
pracy z władzami i siłami 
zbrojnymi francuskich Inclo-

Pfsyfeyei® tln W ilna 
niemieckich władz cywilnych
W  dniu wczorajszym  przy- • Jak dowiadujemy się, w  naj-

były do W ilna niemieckie wła­
dze cywilne, które się zatrzy­
mały w  pałacu na Napołeono 
aik§te (plac Napoleona).

bliższym czasie cywilna wła­
dza niemiecka przystąpi d a  

„wyeh czynności służbowych.

o:o

BOMBARDOWANIE MOSKWY
i n z  ważuydi ośrodków uzbrojenie- 

wych i komunikacyjnych
B E R L IN , 2. 8. D N B  dono­

si:
W  ostatnich dniach niemiec­

kie lotnistwo wojskowe z bar­
dzo dużym skutkiem kilka­
krotnie bombardowało ważne 
ośrodki komunikacyjne oraz 
uzbrojeniowe w  Moskwie oraz 
dookoła niej Z  miejscowości, 
które uległy bombardowaniu, 
chodzi zwłaszcza o kolejowy 
punkt węzłowy Orzeł oraz o 
dzielnicę M oskw y, znajdującą 
się na północ od ośrodka mia­
sta, a na wschód od łuku, któ­
ry  tworzy rzeka Moskwa.

Orzeł leży na skrzyżowaniu 
dróg z M oskw y do Charkowa, 
Brjańska i W elesa. Nalot na 
Orzeł ma o tyle znaczenie, że 
niedaleko od zaatakowanego 
już węzła kolejowego Brjańska 
—  mniej więcej 130 km na za­
chód od Orła —  zbombardo­
wano także ważną miejscowość 
łączącą liniami kolejowymi 
północ z południem. Kolej ta 
ma poważne znaczenie nie ty l­
ko dla przesunięć wojska, lecz 
dla tego, że na niej odbywa się 
przede wszystkim dostawa do 
centralnego sowieckiego ośrod­
ka przemysłowego, takich ma­
teriałów jak węgla, żelaza oraz 
produktów rolnych.

A tak  na dzielnicę M oskwy, 
znajdującą się na północ od 
środka miasta, a na wschód od 
łuku, który tworzy rzeka M o­
skwa, uderzył w  dwa ważne 
skupiska przemysłowe główne­
go miasta sowieckiego. Z  po­
śród obiektów, znajdujących

W  dzielnicy leżącej na 
wschód od łuku M oskwy, któ^ 
ra obejmuje administracyjny 
rejon proletarjacki oraz tagań- 
ski, znajdują się wielkie fabry­
ki przemysłu samochodowego 
metalowego oraz chemicznego. 
Tutaj jest fabryka samocho­
dów „Stalin", która, obok fa­
bryki w Górkach, jest drugą 
co do wielkości w Związku, 
oraz zajmuje się produkcją sa­
mochodów najrozmaitszego ty 
pu (zatrudnia 40.000 robotni­
ków ). dalej fabryka samocho­
dów liliputów, fabryka łożysk 
kulkowych „Kaganowicz", k to 
ra co do rozmiarów jest naj­
większą fabryką w  Moskwie, 
fabryka maszyn elektrycznych 
„Dynam o", inne fabryki przy- 
borów elektrotechnicznych, 
fabryka różnych narzędzi „P il­
nik", składy olejów ziemnych, 
fabryka tlenu, poza tym wiel­
kie stacje towarowe przy kur- 
skim i gorkowskim dworcu.

N alot na powyższą dziel­
nicę znowu więc ugodził cięż­
ko w  przemysł uzbrojeniowy 
Związku Sowieckiego.

— oO o—

Nowy niemiecki 
poseł w Buda­

peszcie
BUDAPESZT, 1. 8. DNB donosi: 
Naczolnik psńsiwa Mikołaj von 

Horthy przyjął w  czwartek nowe­
go  niemieckiego posła, Dietricha 
vcn Jagcw, dotychczasowego kte-się w  tej północnej części mia- „ _ .

sta, z przewaga przemysłu me- s- grupy Beriin-Bran
, i • i ’ 1 • denburg, który wręczył listy uwietalowego i leickiego w  rejonie
Oberżyńskim ; y - ! ■x kominternow 
skirn , należy wymienić: fabry­
kę kompresorów „Borec", dwie 
fabryki maszyn, fabrykę mo­
torów starego typu, odlewnię 
żelaza „Stankolit", dwie fa­
bryki metalów kolorowych 
wzgl. twardych stopów itp., 
nadto dworce sawłojowski, 
rżewski, leningraclzki i główny 
jarosławski, który jest punk­
tem końcowym ważnych pół­
nocno-zachodnich linij kolejo 
wych.

H i s z p a n i e  n a  W s c h o d z i e
k c w & S B s  wwgwiMś x  §$<mB s m a r n i  M m  m i

B ER LIN , 2. C. DNB donosi: Ochot­
nicy hiszpańscy, którzy zgłosili się do 
walki przeciw bolszewiziaowl i w  o- 
statnieh tygodniach zostali zebrani w 
swoich hiszpańskich miejscach po­
stoju, zostali obecnie uroczyście za­
przysiężeni.

Na początku uroczystości wręczona 
óywigji sztandar, oliarowany przez 
Caudiilo.

I* einomocnik Fiihrera przekazał 
pozdrowienie Fiihrera i wspomniał w 
swym przemówieniu o tym, że Hisz­
pania i Niemcy w  krótkim czasie już 
po raz drugi walczę ramię pr-y ra­
mieniu. I  tym razem chodzi o zwy­

cięstwo nad bolszewizmem. Jak przed j uroczystym zaprzysiężeniem fciszpań-
kiiku laty, tak i teraz, nawiąże się 
braterstwo broni. Naród hiszpański 
w latach wojny domowej przezyl tai; 
zwany bolszewizm we wtasnym kra­
ju. Dlatego też wezwanie do nowej 
walki zostało w  całej Hiszpanii przy­
jęte z wielkim entuzjazmem.

Dowódca hiszpańskiej dywizji po­
dziękował za serdeczne słowa swoich 
niemieckich towarzyszy i oświadczył, 
że hiszpańscy ochotnicy pozostaję, 
wierni swojej przysiędze i są w  każ­
dej chwili gotowi umrzeć za nl.-j i za 
zwycięstwo swej broni.

slcich ochotników, pozdrowieniem pod 
adresem wodzów narodu hiszpaslde- 
go i niemieckiego oraz odśpiewaniem 
pieśni obu narodów, po czym odbyła 
się defilada-

Pierwszy batalion 
norweskiego legionu 

opuścił Norwegię
O SLO , 1. 8. D N B  donosi: 

Pierwszy batalion norweskie­
go legionu w sile 700 ludzi

ołnieraMo śwfęto zakończyło się | opuścił, jak donosi prasa w

Oslo, Norwegię, by  udać się 
na plac walki z bolszewikami.

W o js k a  h s n w e d d w  

id ą  n ap r^ fld

B U D A P E S Z T . W ojska hon­
wedów po odparciu kilkakrot­
nych kontrataków nieprzyja­
ciela, szybko posuwają się 
naprzód. W  jednym z gwał­
townych kontrataków nieprzy­
jaciela, zadano mu nadzwyczaj 
krwawe straty.

W  urcezysfym przyjęcia wzięf 
także udział premier von  Bardosiy, 
będący jednceześn'a ministrem 
spraw zagranicznych.

W  przemówieniu swoim poseł 
von lagow  podkreślił braterstwo 
broni nJeirrecko-węgiasrkiej n:e- 
fylko dziś, lecz I podczas wojny 
światowej, braterstwo to w obec­
nej w ek a  o zwycięstwo, które się 
toczy ze wspólnym wrogiem, stwo­
rzyło mesne podstawy do pełecf 
zaufania współpracy ebu krajów o 
lepszą przyszłość.

W  odpowiedzi naczelnik pań­
stwa, von Horłhy, wyraził niezłom­
ne przekonanie, i e  walka ze 
wspólnymi wrogami doprowadzi 
do stworzenia sprawiedliwego i 
szczęśliwego porządku na świecle.

Sooseyslt i Sowiety
SZTO KH O LM , 2. 8. DNB don o­

si:
Jak wynika z komunikatu wa­

szyngtońskiej gazety  „U n ited  
Press", p ow tó rzon ego  przez „Da-
gens N yh efer", na p iątkow ej kon- 
erencji prasowej Roosevelt oś­

wiadczył, że pom oc dla bo lszew i­
ków  opiera się na krótkotermino­
wych umowach. Zw iązek Sowiecki 
nie należy jeszcze d o  państw, pod ­
padających p o d  ustawę o  d z ie rża ­
wi© i pożyczkach.



CUDEM  W Y B A W IE N I
Z o p o w i a d a A  b .  w i ę i s s i a  p o l i t y c z n e g o

Niemal jednocześnie z masową 
akc ją wywożenia ludzi z W ilna i te­
renu Litwy, jakiś gorączkowy niepo­
kój ogarnął władze bolszewickie na 
terenie Białorusi Sowieckiej. Zaczę­
to również na gwałt oczyszczać w ię-‘ 
zienia z więźniów politycznych i wy 
wozić ich dalej na wschód. Pozna­
liśmy to, zamknięci w więzieniu 
lidzki.m i zaczęły się jak zwykle 
wśród więźniów zdenerwowanych 
długotrwałym więzieniem pogłoski 
o wykonywaniu wyroków. Bo byli 
wśród nas więźniowei siedzący jesz­
cze od jesieni 1039 r. i wielu z nich 
miało JUŻ wyroki kary śmierci i cze­
kali na swą kolejkę. Bo te rzeczy 
praktykowały się w Lidzie masowo, 
od jednego zamachu. Nie bawiono 
się w pojedyncze rozstrzeliwanie lu­
dzi. Poprostu partiami po kilkadzie­
siąt osób wywożono do pobliskiego 
lasu i tam ogniem karabinów ma­
szynowych koszono ofiary. Mawia­
no przy tym, że ma to znaczenie pe­
dagogiczne, bo równocześnie pozby­
wano się wrogów  ludu i żołnierze 
mieli żywy cel w czasie ostrego 
strzelania z ceka-emów.

W  ZAM KNIĘTYCH WAGONACH

To też zdziwiliśmy się bardzo, 
gdy w dniu 18 czerwca o godzinie 2 
rano drzwi naszej celi otwarły się 
ł przez sen jeszcze usłyszeliśmy 
głos starszego dozorcy:

—  Wychoditie!
—  Kto? Jak? —  pytali zaspani 

więźniowie.
—  Wsie. Sabierajtie waszyje wiesz 

czy!
Wyszliśmy na podwórze, na zimny 

przedświt, pełni najgorszych prze­
czuć.

Ustawili nas w czwórki i szybko 
poprowadzili ulicami miasta w  stro­
nę dworca. Obok nas szła zwarta 
kolumna żołnierzy NKW D  z karabi­
nami w ręku.

Na t. zw. rampie wileńskiej cze­
kały wagony. Ustawili nas w dwu­
rząd i wpakowali do ciemnego wnę­
trza, brudnych, obskurnych i śmier­
dzących wagonów. Po 65 ludzi. 
Można sobie wyobrazić co się działo 
we wnętrzu już po upływie kilku 
godzin. Nie można było siedzieć, 
lecz tylko stać. Nielicznym szczę­
śliwcom udało się dostać miejsce w 
kąciku, gdzie z podkulonymi nogami 
mogli kicać przez pewien czas.

Na rampie wileńskiej staliśmy 
niedługo. Już o godzinie 5 rsno ru­
szyliśmy w  nieznane. Więźniowie, 
jak wiadomo są mistrzami w  wy­
najdywaniu sposobów ulżenia swej 
doli. Po naradzie podzieliśmy się na 
trzy części. Gdv dwie ściskały się do 
granic niesamowitych, jedna trzecia 
mogła siedzieć i drzemać. .Zmienia­
liśmy się tak co godzina.

Tak samo było i z zakratowanym 
okienkiem, zaopatrzonym w  klapę. 
W  jednym miejscu w klapie puściły 
nity. Za jednym pociągnięciem kla­
pa się odchyliła. Mogliśmy się orien 
tować w  kierunku drogi. Jechaliśmy 
szybko w stronę Mołr>cleczna. zatrzv- j 
mu jąc się tylko na ważniejszych j 
stacjacl. Zrozumieliśmy taktykę i 
władz. Zab -ereno więźniów z wię­
zień różnych mmciszYch ośrodków: 
z lwia, Iw ieńęi Wołożvnn. Bakowa.

MODLĄCY SIĘ POCIĄG

Pod wieczór stanęliśmy w Moło- ! 
decznie, gdzieś na dalekim bocznym 
torze. Dokoła pustka, jakieś zarvsv 
domków, a na pierwszym planie sta- ■ 
Iowa obojętność długich szyn kole- . 
jowych, pogmatwanych torów, zwrot 
nic i zielone światło semafor u. Sta­
liśmy tu całe dwa dn; ls  i 1 9  czerw­
ca. Wielu mniej  odpornych i wyrzer- ' 
panych wielomiesięcznym w ięże­
niem zachorowało obłożnie

Wreszcie dnia 20 czerwca o godz;- j 
nie 5 rano na obok położony tor i

wjechał jakiś pociąg. Stojący obok 
klapy informowali Spiesznie.

—  Pociąg więźniów. Zamknięte i 
zaplombowane wagony.

—  Bardzo długi. Już trzydzieści 
sześć wagonów naliczyłem.

—  Staje. Mają nowe wagony z du­
żymi oknami zakratowanymi.

Może upłynęło pól. może cała go­
dzina, gdy nagle rozległ się w  na- 
przeci więżącym wagonie wysoki 
śpiew. Odpowiadał mu złączony 
chór głosów żeńskich i męskich. 
Śpiewano litanię do Matki Boskiej.

—  Gwiazda zaranna...
—  Pocieszycielko strapionych...
—  Wspomożenie wiernych...
Śpiewał głos wysokim dźwięcznym

tenorem, odpowiadał mu zmieszany 
chór głosów, taką żarliwą głębią 
wiary, takim oddaniem, że nawet za­
twardziali bezbożnicy przechodząc 
koło tego wagonu, patrzyli zdumie­
ni i potem spluwali długo. Żaden 
jednak nie kazał, zwyczajem NKW D  
zaprzestać pieśni pod grozą roz­
strzelania.

A nam łzy spływały po brudnych, 
nie golonych twarzach. I  początko­
wo cicho, potem ooraz głośniej, w 
końcu na całe gardło śpiewaliśmy za 
tamtymi słowa litanii „Módl się za 
nami-M

Gdy przebrzmiał śpiew oko no wa­
gonu zaroiło się od głów. Rozmawiać 
naturalnie nie mogliśmy ze względu 
na obecność eskorty. Znaleźliśmy 
jednak sposób. Rozmowa szła na 
migi.. Dowiedzieliśmy się, że pociąg 
w iózł ludzi wywiezionych z W ilna 
i Nowej W ilejki, że są tam kobiety, 
dzieci, nawet niemowlęta, które za­
brano od matek.

W IĘ ZIE N IE  W  MTNSKU.

Wyjechaliśmy z Mołodeczna w 
południe 20 czerwca w kierunku 
Mińska. Gdy pociąg zatrzymał się

przy północnej rampie, starzy by­
walcy więzienni, którzy już bywali 
w stolicy Białorusi oświadczyli, że 
tu nas wysadzą napewno.

I rzeczywiście z nastaniem nocy 
otwarły się z trzaskiem zamknięte 
wagony. I  znów czwórkami pod sil­
nym kordonem pomaszerowaliśmy 
przez głuche, boczne uliczki Mińska 
nie do więzienia przy ul. Sowieckiej, 
gdzie mieści się NKW D, ale do po­
mocniczego więzienia. Było przepeł­
nione. W  celi przeznaczonej na 4 
ludzi wsadzono po 10, a nawet i 
więcej więźniów. Był to jednak raj 
w porównaniu z wagonami. W ięc nic 
dziwnego, że tę noc i resztę dnia, 
odsypialiśmy wszelkie zaległości.

W  niedzielę już od rana zauważy­
liśmy jakieś niezwykłe ożywienie i 
zdenerwowanie wśród wartowników 
i strażników.'Poza przeglądem ran­
nym niemal przez cały dzień nie w i­
dzieliśmy naszych znajomych pa­
nów z czerwonymi otokami na nie­
bieskich czapkach. Widocznie ko­
rzystali z pięknego dnia niedzielne­
go i wyszli na miasto.

Dopiero wieczorem przy wydawa­
niu posiłku jeden z więźniów krymi­
nalnych, rozdzielających porcje zu­
py szepnął na ucho:

—  Ot bracie i wojna z German, 
cem...

—  Nie gadałbyś byle czego...
—  Ja nie gadam, ale Mołotow 

przez radio gadał.
A więc zaczęło się —  pomyślał

każdy z nas, westchnąwszy gorąco.

NALOT BOMBBWCÓW.
Niedługo popasaliśmy w  mińskim 

więzieniu. W  poniedziałek o świcie 
ustawiono nas w czwórki i popędzo­
no znów ulicami miasta, ale nie na 
dworzec, tylko w  stronę przeciwną, 
w stronę Bobrujska. Długo, przera­
źliwie długo wlukł się ten ponury 
pochód więźniów. Go chwila ktoś

W U L C Z Y H Y 2 ’Ą

Najlepiej wakiyc, nie słuchając Jej

pozostawał, co chwila ktoś padał i 
nie wstawał więcej, dosięgnięty ku­
lą karabinu żołnierzy NKW D. któ­
rzy jechali z tyłu na ciężarówce. 
Dopiero w  południe spostrzegliśmy 
zarysy jakiegoś miasteczka z góru­
jącą nad nim koroną więzienia. To 
był nasz dzisiejszy cel marszu. W  cią j 
gu 8 godzin marszu przeszliśmy oko­
ło 35 kilometrów. Z więźniów zo- 
.stała zaledwie połowa. Reszta zginę­
ła od kul eskorty.

Roztarasowaliśmy się w więzieniu, 
padając natychmiast ze zmęczenia 
na zimny asfalt celi. N ie słyszeliśmy 
więc ani groźnych nalotów, ani stu­
ku motorów, aż dopiero jeden i dru­
gi1 potworny huk zbudził nas. Pod­
biegliśmy do okienka, natychmiast 
jednak straszliwy pęd powietrza 
odepchnął nas w  głąb celi.

—  Co .to? Co się dzieje? —  rozle­
gły się pytania...

—  Chłopcy —  krzyknął jakiś sil­
ny głos męski. —  to przychodzi wy­
bawienie. To niemieckie samoloty. 
Bomba rozwaliła bramę więzienną i 
trochę muru. Nasi oprawcy leżą ran- ! 
ni lub pozabijani, albo w ieją w tej , 
chwili co sił starczy przed siebie. Za- j 
bierać rzeczy i na wolność!!! 1

Nie trzeba nam było tego powta­
rzać.

Zmierzch wieczorny podbity łuną 
płonącego w  oddali Mińska, szero­
kie pola oblane krwistą czerwienią, 
a na mich sylwetki uciekających z 
Mińska nieszczęsnych mieszkańców. 
Potem nocleg na kopie siana, gdy 
poraź pierwszy od 18 miesięcy ma 
się nad sobą gwiazdy. Powrót do 
Mińska, oczekiwanie na pociąg do 
W ilna i szloch radości, że się zna­
lazło nareszcie u siebie w  domu i 
praca teraz na swoich śmieciach.

b. d.

Przemysł angielski nie wypełnia swych zacisń
SZTO KH O LM , 29. 7. DNB d on o­

si:
W  brytyjskiej Izb ie  Gmin 9 lip­

ca odby ła  się dyskusja, w kłórej 
poruszono sprawę produkcji uz­
bro jen iow ej W ie lk ie j Brytanii. W  
trakcie dyskusji w yszły na jaw  zdu­
m iew ające s zczegó ły  o  brakach w 
pracy urzędów , kierujących p ro ­
dukcję uzbrojen iową oraz o  chao­

sie, jaki panuje w  produkcji prze­
m ysłowej, A czko lw iek  krytykowa­
no na lym posiedzeniu  izby g łó w ­
nie b y łe g o  mirylsłra d o  spraw bu­
d ow y  sam olotów, lorda Beaver- 
brocka, uznał Churchill za kon iecz­
ne w o b ec  zan iepokojen ia publicz­
ności, sp ow odow an ego  ujawnie­
niem pow yższych faktów, na wtor- 
i owym  posiedzeniu  Izby osobiś­
cie wyjaśnić swe stanowisko odnoś 
nie ujawnionych spraw.

W praw dzie , zgod n ie  ze  swoją 
siarą m etodą, ułafvv.ł sob e  zada­
nie, zasłaniając się zaraz na p o ­
czątku sw ego  przem ów ien ia ko­
niecznością ia emnicy obow iązu ją­
cej ze  w zg lędu  na rvieprzvi'cielą, 
z nae sk em zaprzeczy!, jakoby w 

angielsk iej produkcji uzbrojenio­
wej panował iaklkoiw iek chros 
oraz ośw iadczył: „O dm alow an y w 
czarnych kolorach ponury coraz

chaotycznego i kurczow ego zma­
gania się trzech departam entów  uz 
brojen iow ych, które pracują bez 
kierunku i planu, n iewątpliw ie w y ­
w o ła  radość u naszych w rogów .

M ięd zy  innymi Churchill musiał 
przyznać, że  wspomniane trzy d e ­
partamenty uzbrojen iow e przy w y­
konywaniu uchw alonego przez w o 
jenny gabinet planu uzbrojen io­

w eg o , w ykazały  brak energii i że 
z pow odu  zbytniej gorliw ości mia­
ły m iejsce w  departamentach k łót­
n ie oraz wypadki przekraczania 
kompetencji.

W  swym przem ów ien iu om awiał 
Churchill szeroko działalność „p ó ł 

nccno-iamery kańskiego wydziału 
dc-sław" oraz działalność brytyj­
skiej kom iiji zakupów w Stanach 

Zjednoczonych , przy czym stwier­
dził, że  jest lam jeszcze dużo do  
popraw le ira  i wyszlifowania.

Ta sama troska o  zatarcie z łe g o  
wrażenia, jakie niedawna dyskusja 
w  izb ie pos łów  w y w o b ła  w Sfa- 
naci.i Z jednoczonych , skłoniła ró w ­

nież Churchilla d o  dalszych wy­
w odów , w  których p róbow ał sio 
bronić przec\vko zarzutom, do ty ­
czącym produkcji sam clolów.

Bardzo przykre wrażenie jak b y ­
ło  w idać, w yw arło  na Churchilla

podniesienie podczas dyskusji w 
izbie posłów  twierdzenia, że pro­
dukcja przemysłu brytyjskiego wy­
nosi tylko 75 procent jego zdol­
ności wytwórczej. Wyraził on przy 
tym zdanie, że jest to poważna 
spraw© i że musi on myśleć o wy­
nikach w  Australii, gdzie polityka 
partyjna w  sposób trochę nieokrze 
sany idzie własnymi drogami.

Wojska australijskie, które bra­
ły  wybitny udział w  najcięższych 
walkach na środkowym  froncie b li­
sk iego W schodu, z przykrością 
się dow iedzia ły , ż e  przemysł W ie l­
kiej Bryfanii osiąga łylko 75 p ro­
cent swojej zdolności wytw órczej, 
d la Stanów Z jednoczonych  zaś 
p od ob n e  ośw iadczen ie musiało 
być nielada pigułką. W  zawiłych 
tyradach p róbow ał Churchill z ła ­
g od z ić  ciężk ie zarzuty p rzo cw k o  
brytyjskiemu przem ysłow i uzbroje­
niowem u, przy czym — r z e : ’ zna­
mienna -  obok  innych usaraw e- 

dtiwlaiących argumentów, przyto­
czył także „śm ierlslr.e n’cb-zzn,e- 
czeńsłwo niemieckich nalotów  p o ­
w ietrznych". W  końcu Chu-chill 
prosił izbę o  zadow oleń  e  s:e da ­
nymi przez n iego  zepewnscm cm ’ 

że  „rob i się stałe postępy". Rze­
czyw iście słaba pociecha!

Ciekawym objawem przeży­
wanych dni jest uleganie wszel 
kim plotkom , które się mnożą 
dzień po dniu, godzina po go­
dzinie. Powolutku, pocichutku 
zaczyna plotka podnosić gło­
wę, szeptać po kawiarniach i 
kolejkach, wdziera się wszę­
dzie gdzie chce i wywołuje 
szkodliwe dla naszego życia 
codziennego i społecznego na­
stroje.

Nieraz nie trudno dotrzeć do 
samego źródła tych brudnych, 
plotkarskich afer. To  jeszcze 
tu i ówdzie siedzący? jak my­
szy pod miotłą zwolennicy 
czerwonego terroru i państwa 
ponurej anegdoty, których ni­
czego nie nauczyły ani masowe 
wywożenia najniewinniejszych 
zgoła ludzi, ani rozstrzeliwania 
na ulicach miasta, ani ponure 
tajemnice podziemi N K W D  
i więzienia na Łukiszkach. Sta­
rają się mącić wodę i wracają 
do starych, wypróbowanych 
niejednokrotnie metod, aby w 
tej wodzie łowić dla siebie ryb­
ki.

A  tak być nie może i nie po­
winno. Zmieniła się w ciągu 
ostatniego miesiąca sytuacja, 
uległa całkowitemu przeobra­
żeniu rzeczywistość przeżywa­
nych dni, nastąpiło przewarto­
ściowanie wszelkich dotych­
czasowych wartości. Jest teraz 
jeden cel przed nami i jeden 
wspólny wykładnik wszyst­
kich poczynań: walka z bolsze- 
wizmem pod wszelkimi jego 
postaciami, ze wszystkimi jego 
nadbudówkami, walka bez­
względna, nie znajdująca żad­
nego precedensu w dziejach. 
W  tej krucjacie my, tu, na na­
szym małym odcinku powin­
niśmy czynić wszystko co leży 
w mocy, by pomagać do wytę­
pienia największego zła, jakie 
się zagnieździło na kuli ziem­
skiej na całej przestrzeni jej 
dziejów. Powinniśmy zrozu­
mieć, że walka idzie o wielką 
stawkę: o przyszłość świata, z 
którego się wyeliminuje naj­
bardziej krwawy, najbardziej 
okrutny kierunek polityczny, 
jaki się kiedykolwiek narodził. 
W szyscy mieszkańcy naszego 
mia.sta bez żadnych różnic na­
rodowościowych i wyznanio­
wych, społecznych i klaso­
wych: Polacy, Litw ini, Biało­
rusini i Rosjanie winni stanąć 
w jednym zwartym szeregu i 
walczyć iv miarę swych sił i 
możności na każdym o d c in k u  
ze wszelkimi p rz e ja w a m i nie­
cnej roboty b o ls z e w ik ó w . Pa­
miętać bowiem należy, że prócz 
walki na froncie jAzie powolna, 
cicha i uparła walka pozafron­
towa, walka wytrzymałości 
nerwowej, walka z clcfetyz- 
mrtn i obniżaniem potencjału 
ofa'~~megO'.

W reszcie nigdy nie należy , 
zapominać, że mamy do czy­

nienia z wrogiem, który potra­
f i walczyć środkami, wypróbo­
wanymi już niejednokrotnie z 
dobrym skutkiem, że -dopro­
wadził je do mistrzostwa i wre­
szcie operuje cc ym aparatem 
środków, o jakich my na naz 
szym wąziutkim odcinku poję­
cia mieć nie możemy.

Rozpocznijmy od zaraz,, od 
dzisiaj walkę z plotką, przede 
wszystkim nie słuchając jej i 
nie pozwalając rozpuszczać 
maglarskiego języka różnym 
pół i ćwierć inteligentom i ka­
wiarnianym „statystom*, usi­
łującym u Sztralla lub Rudnic­
kiego zmieniać losy tego świa­
ta, tkwiącym uporczywie w 
błędach dawnego rozumowa­
nia i nie widzących, tych kolo­
salnych zmian, jakie już zaszły 
w psychice mas.

„Śmierć i z  AngE:ą“
S Z O K H O L M , 1.8. D N B  

donosi:
Decydujące sfery angielskie 

robią gwałtowne wyrzuty rzą­
dowi z powodu „niezręczne­
go" napisu na pomniku pierw­
szego północno-amerykaóskie- 
go lotnika, który jako ochot­
nik poniósł śmierć w obecnej 
wojnie. Napis na tym pomni­
ku, niedawno nadzwyczaj uro­
czyście w Londynie poświęco­
nym, głosi, że Amerykanin 
„poniósł śmierć za Anglię". 
N a  taki napis Churchill wyra­
ził swoją całkowitą zgodę.

Rządowi robią zarzut, że na­
pis jest zupełnie niewłaściwy, 
umocni bowiem wśród szero­
kich mas społeczeństwa Sta­
nów Zjednoczonych przekona­
nie, że Stany Zjednoczone przy 
stąpiłyby do wojny wyłącznie 
w  obronie interesów Anglii. 
Należało —  tak powiadają —  
dobrać napis, który sławiłby 
śmierć lotnika, jako ofiarę „za 
wolność albo za ideały demo­
kracji". W  Stanach Zjednoczo 
nych nie wolno wysuwać nie­
przyzwoicie na czoło interesów 
Anglii, yzobec tego, że agitacja 
brytyjska i tak już musi prze­
łamywać silny opór, by prze­
konać północno-amerykauskie
masy, żc Anglia  prowadzi woj­
nę nie dla celów e g o is ty c z ­

n y c h  f  0
Samolubstwo i p y c h a  a n g ie l 

ska w p ę d z i ły  w  ten sposób bry­
ty js k ą  politykę w przykrą sy­
tuację; rzadko b o w ie m  obie te 
cechy u z e w n ę tr z n iły  się tak 
jasno, ja k  vv napisie na pomni­
ku poległego Amerykanina. 
Napis ten d o w o d z i ,  że w  Lon­
dynie uważała za rzecz nie u- 
legaiącą wątpliwości, iż dla 
każdego obywatela Stanów 
Zjednoczonych śmierć za A n ­
glię oraz za brytyjskie impe­
rium jest najwyższymi zaszczy­
tem.

ja dyskusja z 11D
IV

Roześmiałem się szczerze z 
tego pytania. Zajcew  zrobił 
głupią minę, ale za chwilę spo­
ważniał i dodał ostro:

Śmiać się tu niema z czego. 
Dwadzieścia pięć lat będziecie 
mieli czas na śmianie się w wię 
zieniu.

—  To od was zależy.
—  Pewnie, że nie od was. 

Trzym am y was w  ręku. •
—  K iedy ostatni raz byliście 

w Berlinie? —  zapytał naczel- 
mk.

—  Zdaje się w trzydziestym 
siódmym, na wystawie myś­
liwskiej.

—  No, panie myśliwy, a kie­
dy w  Paryżu?

—  Na wystawie międzyna­
rodowej.

—  Co tam robiliście?
* ) Patrz numery z dn. 31.7, 1.8 1 2.8.

—  Oglądałem między innemi 
pawilon sowiecki.

—  A  sowiecki pawilon na 
Łukiszkach widzieliście już?

—  N ie jeszcze.
—  N o  to zaraz będzie go 

oglądać —  z temi słowy „to ­
warzysz naczelnik" wsadził 
ręce do kieszeni i opuścił po­
kój.

*
Zapadł wieczór. W  208-ym 

pokoju zaklejono okna papie­
rem, zapalono lampy. Na zmia 
nę pięknego dnia v/iosennego, 
nastała zimna noc wiosenna. 
N ie  dochodziły już wołania 
dzieci z ogródka, nie dochodzi­
ły  wogćłe żadne odgłosy za­
mętu. Po trzy, po cztery go­
dziny siedziało się bez badania 
i potem znowu... Czasem czę­
stowano mnie papierosem, cza­
sem tłuczono pięściami przed

nosem po stole. Zobojętniałem. 
Bywało, że się zdrzemnąłem na 
krześle. Otwieram oczy, widzę 
zapalone lampy, towarzysz 
Czemodanow siedzi sam jeden 
przy stole pod piecem i pisze. 
Co pewien czas podchodzi do 
telefonu: „Dajcie mi sto trzy". 
Chwila ciszy. Ktoś, gdzieś po­
jękuje daleko, za korytarzem... 
„Sto trzy? proszę przyjąć..." 
dyktuje nazwiska. Powtarzam 
je  sobie w  pamięci, chcę zapa­
miętać i zapominam zaraz. Sa­
me polskie nazwiska. Co one 
oznaczają? Czy tych pojma­
nych już, czy tych, którzy bę­
dą pojmani?... „N ie, nie —  mó­
w i Czemodanow do te le f onu„-y 

j tych siedemnastoletnich mi nie 
i trzeba, tylko mężatki... tak, 
i tak.... żony oficerów, wiem... 
Tartaki... N ie, nie gościniec to 
po polsku oznacza drogę, szo­
sę. Tak... Gmina Trocka, Szum­
ska... Ponary..." — K ładde siu- 
chawkę, wraca na miejsce, 
znów pisze. Znów idzie: „P ro ­

szę sto trzy. Proszę p r z y ją ć - -  
dobrze, już wiem... Dla mnie 
n ic?"

„Co to może być dla niego—  
myślę —  dla towarzysza Cze- 
modanowa z N K W D  ? Dla nie­
go sylaby nazwisk, układające 
się na papierze litery w  pe­
wien umówiony przez ludzi
związek, z którego następnie 
popłyną łzy ; gdzieś wystukują 
koła" po wiązaniach szyn: ka- 
za-kstan, ka-za-kstan, miaro 
wo, bez końca, poprzez tysiące 
kilometrów.

W  sąsiednim pokoju war­
townik z łoskotem opuścił kol­
bę karabinu na podłogę. Cze­
modanow drgnął całym ciałem 
i pisze znów, pisze, pisze naz­
wiska. —  „Nazwaćby je można 
litanią Stalina" —  myślę sobie 
i po chwili już określenie to 
wydaje mi się płaskie, niegod­
ne literackiej metafory. Gło­
wa jest pusta, pusta i ciężka 
zarazem. N ie chce mi się nicze­
go, zupełnie niczego. Jedna

tylko rzecz mogłaby ożywić 
mój organizm i przywrócić 

| energię mięśniom, to odzyska- 
j nie wolności. A le  o tem nie ma.
! rzę nawet Jakie też tego ro­
ku będzie lato? Lato, którego 

> nie zobaczę... -— W  następnej 
! sekundzie drgnąłem od dotknię 
; cia ręki. N ie  słyszałem miano- 
| w ic ie 'jak  wszedł KopyłoYf.
! —  Ech, Józefie Antonowi-
’ czu, sami nie śpicie i innym 
j spać nie dajecie —  powiada z 
: szatańskim szyderstwem w 
i głosie —  wszystko to przez ten 
■ przeklęty wasz indywidualizm.
| Pora, pora już przejść wam z 
indywidualnego, na kolektyw­
ny sposób myślenia, na sposób 
zbiorowy. Ot co. \

Uśmiechnąłem się gorzko z 
dowcipu, ale dyskusji już nie 
podejmowałem, byłem zbyt 
zmęczony.

«
W lokły się jeszcze pytania i 

odpowiedzi, zeznania na piś- 
|mie, ankieta: „...czy służył w

białej armii?, czy służył w bia­
łych bandach?..." N ic rai nie 
dowiedziono, niczego się nie 
dowiedziano.

i —  Prowadziliście propagan­
dę antysowiecką?

i — Nie prowadziłem.
I —  Łżecie! W y  tu, w  tym  
'gmachu, w  urzędzie N K W D  
ośmieliliście się nawet prowa­
dzić antysowiecką propagan­

d ę .
—  Ja?!...

I —  A  to co mówiliście tam o 
ja k iś  szabolnach, o Szołocho- 
! wie, o prasie sowieckiej!

*

! Pewnej wpółdopiątej w  nocy 
(wypuszczono mnie na wolność, 
po podpisaniu zobowiązania, 
składającego się z trzech punk­
tów : nie zmieniać miejsca za­
mieszkania, zjawiać się na każ ­
de żądanie NKW D,' zachować 
tajemnicę faktu mego zatrzy­
mania i charakter badania, 
pod groźbą zdrady tajemnicy 
państwowej.
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w i l e ń s k i e  i
G d y  była  mowa o w yw iezionych  

z W ilna podczas p ie rw szego  p o ­
bytu bolszew ików , zw yk le  wspo­
minano W ile ik ę  Powiatową. Tam 
rzekom o w ięz ion o  aresztowanych
w m ian .

Istotnie W ilejlca b y ła  p ierw ­
szym efapem . „G rubsze ryb y " po 
w ęd row a ły  daiej, w iększość zaś 
pozosta ła  nadal w  murach w ięz ie ­
nia w ile isk iego. Jak w ięzien ie  by­
ło  p rzepełn ione św iadczy urzędo 
w a  „p ierep iska ", w  której przy o- 
mawlaniu sprawy dalszych aresz­
tów , m ianowicie sprawy likw ido­
wania ,kułaków", autor pisma u- 
r z ęd o w ego  poleca na razie aresz 
tow yw ać tylko tych, co do  któ­
rych są poszlaki, że  się trudnili 
działalnością konlrewolucyiną. Co 
d o  innych —  uważa za wskazane 
powstrzym ać się na razie z are­
sztowaniem , a to w o b ec  przelu­
dnienia więzienia.

Jak w yg lą da ło  to „p rzelu dn ie­
n ie "  dow iadu jem y się dop iero  łe- 
raz. Dsfąd bow iem , jak zw yk le  z 
sow ieckich miejsc kaźni, p rzedo­
stawały się do nas bardzo skąpe 
wiadom ości.

W  celi o  rozmiarach 2 i pót me­
tra na 6 zn a jdow ało  s>ię nieraz 
ok o ło  60 w ięźn iów . W prosi nie 
d o  uwierzenia', a jednak fakt. Ż e 
w  dzień  jeszcze m ogli się jako ta­
ko  pom ieścić, jak śledzie w b ecz­
ce, lecz w  nocy? Czy w  tych wa­
runkach można b y ło  spać w  p oz ie  
leżącej?

Aczkolw iek , p rycze  b y ły  p o je ­
dyncze, jednak udawało się tym 
którzy spali na p od łod ze , ro z lo ­
kować się w  ten sposób, że  ukła­
dano się „w a le tem " f. zn. że  obok  
g ło w y  w ięźn ia spoczyw ały  nogi 
je g o  sąsiada. O czyw iście  spać 
można b y ło  tylko na boku... Obra­
canie się na drugi bok  od b yw a ło  
się na kom endę.

W yprow adzan o w ięźn iów  na 
naturalną po trzebę  zrana o  g . 4 i 
w ieczorem  ok o ło  siódm ej. W  in­
nych godzinach nie w yp ro w a d za ­
no z celi i w ięźn iow ie  byli zmu­
szeni załatwiać się d o  „paraszy", 
ł. zn. kubła, p o zb a w ion ego  w szel­
k iego  przykrycia.

M ożna sob ie w yobrazić  jaki był

Dużo ludzi p rzew inęło  się przez 
w ięzien ie  w  W ile jce . Prawie 
wszyscy, w yw iezien i w  r. 1.939 
przeszli przez w ięz ien ie  w ilejskie. 
W  naszym posiadaniu jest tylko 
jeden  dokument zatytułowany:

Spisok
osw oho id ien itych  iz p od  arłesfa 

po  W iłejsk. UNKW D.

Tytuł jednak nie odpow iada  rze­
czywistości. Lista, zawierająca ok o ­
ło  90 nazwisk, zawiera nazwiska 
ludzi, kiórym nie udow odn iono in­
krym inowanego przestępstwa
(„SlecJsfwiiem obw in ien ie nie do-

kazano"). L ecz to  w ca le  n ie zna­
czy, ż e  p o  umorzeniu sprawy, lu­
d z ie  ci zostali w ypuszczeni na w o l­
ność. Pow ędrow ali on i bądź na 
wygnanie, bądź d o  o b o zó w  kon­
centracyjnych, Pewna ilość nawet 
zostafa rozstrzelana.

Ż e  areszfow yw ano ludzi na chy­
b ił -trafił, św iadczy często spoty­
kana p od  nazwiskiem w ięźn ia  re­
zolucja gep is fy, p row ad zącego  d o  
chodzen ie, stwierdzająca, ż e  oskar 
żony nie brał udziału w  akcji tero- 
rysiycznej p rzec iw  bolszew ikom , z 
adnotację: „ariesłowannyj —  dria- 
chłyj i połuśiepoj słarik". AX .

zaduch w  ce li! Podczas pam ięt­
nych m rozów  zaprzeszłej zimy, 
gd y  drzewa Z mrozu pękały, w 
rrieopalanej celi b y ło  nie tylko c:e- 
p ło, lecz nawet duszno, pom imo, 
że  okno b y ło  pozbaw ion e wszyst­
kich szyb. O d  od d ech ów  ludzkich 
powstawały opary, które p rzed o ­
stając się przez okno, skraplały się 
i zamarzały w  sople lodu, tworzą­
ce  na ramach okiennych rodzaj fi­
ranki.

W szy  i pluskwy dokuczały n ie­

miłosiernie.
Chleba dzienn ie w ydawano tyl­

ko 300 qr. Poza tym stoną zupę 
z ryby— w obły . N ieraz s'ę zdarza­
ło, że  z zupy w yław iano szczura. 
N ie  w p ływ a ło  to bymaimniei na 
apetyt, szczura wvrzucano do  „p a ­
raszy" i daiei konsumowano wstrę­
tną ciecz.

Ze spuścizny po NKWD
Po paniczne! ucieczce NKW D  

ze Starej W ile jk i zostało dużo c ie ­
kawych imaSeriałów. Ra’ując się 
przed  zw ycięsko kroczącą armią 
niemiecką, pozostawiali archiwa, 
korespondencję prywatną ifp.

Nas wilnian, cekaw śły  losy uw ię­
zionych w W ile jc e  pow ia tow e]. 
Masy aresztowanych podczas 
p ierw szego  pobytu bolszew ików  w 
W iln  e, b y ły  w yw ożon e  d o  W ile j­
ki I fam przez dłuższy czas przy­
byw ały.

W  naszym posiadaniu jest lista 
więźniów, rzekomo zwolnionych z 
w>ęzien:a z powodu braku dow o­
dów  winy. Tak jest zatytułowana 
owa lista. W  rzeczywistości zaś 
tylko liczone osoby zostały zwol­
nione, reszta powędrowała gdzieś 
dalej, a pewien procent, pomimo, 
ż e  „sledstwijem obwinienia nie 
dokazano", nawet został rozstrze­
lany.

Poniżej podajemy wyżej wymie­
niony spis. Możliwe, że są pewne 
niedokładności w  brzmieniu na­
zwisk, a to z tego względu, że 
musimy je rłomaczyć z języka ro­
syjskiego.

1. Jagiełło Zbigniew, syn Broni­
sława, Polak, areszt. 12. X. 1939. 
Był oskarżony o  przynależność do  
grupy kontr.-rewolucj. l posiada­
nie bron).

2. Armanowicz - Hermanowicz 
Jan, syn Wieentego, Polak. A re­
sztowano go  za to, że nie doniósł

o posiadaniu przez sąsiad^ dwóch  
strzelb myśliwskich.

3. Siemanczyk Jan, syn Szymona, 
Poiak. Aresztowano go  jako żoł­
nierza armii polskiej.

4. Polański Jan, syn Kazimierza, 
Polak. Służy? w  wojsku polskim w  
charakterze szofera.

5. Bielski O lg ierd , syn Erazma, 
Poiak. Aresztowany 9. X. 1939 ja­
ko rzekomo „sekretarz szkoły 
nielegalnej".

6. Mizne Józef, syn Jakuba, żyd.
7. Narbut Alfred, syn Andrzeja, 

Areszt. 5. X. 1959.
8. Toczko Aleksander, syn Jana, 

b. szofer w wojsku polskim.
9. Szymbarowska W ładysława, 

córkę Andrzeja, Rosjanka. Areszt, i 
4. X. 1939, za przejście granicy. {

10. Bratinlewski Marian, syn Ja­
na, Polak.

11. Pacijewskl Tomasz, syn Ka­
rola, Polak. Oskarżony o przyna­
leżność do  dywersyjno-terory- 
stycznej grupy. Podczas śledztwa 
ustalono, iż Pacijewskl, wskutek 
swego wieku (ur. w  1858 r.) nie 
m ógł brać udziału w pcmienione] 
akcji.

12. Leszczyński Stanisław, syn 
Juliana, Polak.

13. Gunderin Aleksander, sy'n 
Pawła, Rosjanin. Aresztowany ja ­
ko obszarnik.

14. Awkunas Karol, syn Ignace­
go, Litwin, krawiec. Bid oskarżony 
o stosunki z fajną policją.

15. Chołoga Leon, syn W aw ­
rzyńca, fryzjer, Polak.-Aresztowa­
ny 5. X. 1939 r.

16. Lachowicz Czesław, syn Ka­
zimierza. Litwin.

17. Martyna Jan, syn Józefa. 
Polak z Białegostoku.

18. Bochwłc Stanisław, syn Ja­
na, Poiak. Areszt, jako zakładnik. 
Niedołężny starzec.

19. Truszkowski Jan, syn Pawła, 
Poiak. Handlował węglem .

20. Rodziński Stanisław, syn A u ­
gusta. Aresztowany jako żołnierz 
KOP-u.

21. Antoniak Monard, syn Stani­
sława, Polak, robotnik. Aresztowa­
ny 6. X. 1939 roku.

22. Wojtczak Stanisław, syn To­
masza, Poiak, robotnik. Areszto­
wany 6. X. 1939 roku.

23. Marowski Feliks, syn A do l­
fa, Polak. Robotnik. Oskarżony o 
akcję terorystyczną.

24. Szeiecki Franciszek, syn 
Franciszka, Poiak. Robotnik. A re ­
sztowany 8. X. 1939 reku.

25. Kot W ładysław , syn Adama, 
Polak. Aresztowany 25. X. 1939 r. 
jako b. pułkownik carskiej armii. 
(Urodź, w r. 1919J.

26. Baranowski Mateusz, syn 
Mateusza, Białorusin. Urodź, w  r. 
1890.

27. Lewandowski Kazimierz, syn 
Franciszka, Polak.

23. Mroczkowski Antoni, syn 
Stanisława, Polak. Włościanin.

29. Bojko Leonid, syn Michała, 
Polak. Student z Warszawy

30. Bojko Michał, syn Mikołaja, 
Białorusin. Urzędnik poczty z W ar­
szawy.

31. Andrrjanow Włodzimierz, 
syn Bazylego, Rosjanin. Robotnik. 
Aresztowany 5. X. 1939 roku.

32. Pafysia Stefan, syn Stanisła­
wa, Polak. Parobek we dworze.

33. Wróblewski Jan, syn Jana, 
Litwin. Włościanin. Aresztowany 
3. X. 1939 roku.

34. Jermafowicz Walenty, syn 
Piotra, Rosjanin. Włościanin, pa­
stuch. Podejrzany o szpiegostwo.

35. Giedrojć Jan, syn Stanisła­
wa, Litwin. Robotnik. Aresztowa­
ny 13. X. 39 reku.

( D .  c. n.)

W Y Z W O L E N I
Dn. 22 b. m. ukazał się pierwszy 

numer trzechjęzycznej gazety bara- 
r. o wici;-'ej. Stronę pierwszą zajmuje 

j tekst niemiecki następne —  białorus- 
' ki i polski. Poniżej przytaczamy u- 

stęp z tekstu białoruskiego w ttu- 
I moczeniu na język polski, charakte­

ryzujący nastroje wsi białoruskiej.
„Północ. Po długim letnim dniu 

ciężkiej pracy w potu, wieś pogrą­
żyła się we śnie. Wtem rozlega się 
szczekanie psów, dobijanie się do 
drzwi i okien... 

j — Ch.apun pryjechauł —  znszep- 
! tałv ; obi: dfvnai usiami kobiety.

To stalinowscy pachołkowie z

NKW D przybyli zabierać włościan 
na wygnanie.

—  Za szto stołki pakuły i śloz, za 
szto wy wozi a ć nas z rodnaj ziaraiel- 
ki, u czużyja dakikija krainy, „na 
biełyja m iadźwiedzi"! —  lamento­
wały kobiety.

W  zamkniętych wagonach towa- 

. rowych, z głodnymi i oberwanymi 
; dziećmi na ręku, jechali w niezna- 
j ne, zmuszeni porzucić wszystko dro- 
■ gie, b’ i;:ki.e, a pozostali z przeraże­

niu! motocykl. Motocyklista zaha­
mował motor. Posypały się kwiaty, 

j Żołnierze uśmiechnięci dziękowali
! za zgotowaną im owację.

Za nimi postępowały potężne tan-

Była n o c . K r o k i  moj'e dudni­
ły  po niej jak po pustym ce­
brze. W  głowie szumiała odzy­
skana wolność. O tej porze, 
gdy miasto spało przygniecio­
ne upiorną rzeczywistością 
dnia, poszedłem na dworzec. 
W  dawnym bufecie I I I  klasy 
siedzieli przy stolikach żołnie­
rze i oficerowie czerwoni, ży­
dzi, robotnicy udający dyrekto 
rów, inteligenci udający robot­
ników, baby i panienki ubrane 
jednakowo, b. oficerowie z ło­
patami w  ręku, ezsrnogiełdzia- 
rze dopijający ostatnią wódkę. 
Do mego stolika przysiadło się 
dwuch panów. Starszy był 
w lany: „ ja  sztabs kapitan car­
skiej arm ii!..." —  wolał. Młod­
szy miał obwiązaną głowę i 
m itygował towarzysza, który 
go głośno przezywał „poruezni 
kiem". Grzecznie zapytali czy 
mogą przytiią.śe się do mego 
stolika. Powiedziałem, że bar­
dzo proszę. Po chwili starszy i 
odszedł chwiejnym krokiem. J

Nazwany porucznikiem zapy­
tał mnie, dlaczego s ie d z ę  tak 
chmurny, może mi przeszka­
dza?

  Przeciwnie —  odpowie­
działem — nie jestem chmur­
ny, tylko szczęśliwy. Dwadzieś­
cia minut temu opuściłem 
gmach N K W D  i podpisełern 
zobowiązanie, że pod groźbą 
zdrady tajemnicy państwowej 
nikomu o tym  nie powiem. 
Dlatego mówię to panu pierw­
szemu napotkanemu człowie­

kow i
„Porucznik" spojrzał na 

mnie uważnie i milcząc wstał. 
Widziałem, że p r z e c is k a j  do 
bufetu. Za chwilę wrócił, nio­
sąc pół litra wódki i zakąskę. 
Postawił przedemną talerz i 
nalał kieliszki.

—  I  ja  siedziałem w  N K W D  
—  powiedział poprostu —  ty l­
ko, że mnie wykręcano ręce w 
stawach.

Piliśm y milcząc.
i. M.

| niem spoglądali na opuszczone cha- 
‘ ty swokh sąsiadów, zadając sobie 
i pytanie: ’

— Kiedy przyjdzie kolej na nas?
| Gdy pewnego dnia przybieg. zdy- 
f szany chłopak z miasta:
| —  W ojnał wojna się rozpoczęła!

W  pierwszej chwili nie wierzono, 
i lecY już na drugi dzieó rozpoczęła 
| się masowa mobilizacja, a clężnrów- 

j ki dług'm szeregiem wiozły ucielu- 
; merów z Brześcia, Białegostoku i in. 

miast. Były to przeważnie żony so­
wieckich wojskowych i partyjnych.

Na trzeci już dzień ukazały się na 
drogach bose, ranne, głodne, z bro­

nią i bez broni szeregi żołnierzy 

„niezwyciężonej czerwonej armii ‘ .
—  Czyżby już przyszedł koniec 

naszym nieszczęściom! —  zadawano 
sobie pytonie. —  A  może n a  żniwa 
wrócą już nasi wywiezieni: z Ka­
zachstanu, z Kamczatki, z dalekich 

tajg wschodu f z zachodniej emi­

gracji?
Piątek. Na ulicy gorączka oczeki­

wania. Wieś odświętnie ubrana, 

dziewczęta z kwiatami w  rękach. 
Pod krzyżami na drogach' rozstaj­
nych ustawiono stoły z obrazami 

świętrch, z chłebem ł solą.
—  Jadą! już jadą! —  krzyknęły 

dzieci.
Ukarało się na drodze auto, za

ki, huczały w powietrzu Śmigla sa­
molotów, podążające na rozbicie 
więzienia ludów, zajmującego szóstą 

część świata.
Niemal każda chata niecierpliwie 

oczekuje powrotu swych błizkich. 
Już ukazały się pierwsze zw astuny: 
są to więźniowie, którym udało ssę 
wyrwać z kazamatów i powracający 
z emigracji białoruscy patrioci"...

KcSctót anglikański z ł -  
« t s ? e  „Id25s» z  d u ch em

Otrzymaliśmy z Litewskiej Agencji Telegraficznej 
ELTA dwie następujące odezwy, które 28 lipca b, r. za­
stały rozplakatowane w Kownie:

O D E Z W A
L itw in i! Rozkazem  z  dnia 17 lip ca  1941 roku Fuehrer R zeszy  

W ielk ich  N iem iec
AD O LF HITLER 

m ianow ał mnie „K om isarzem  R zeszy  na kra j W schodni". W  skład te g o  
terytorium  w chodzi tak że  n iepod leg łe  n iegdyś Państw o Litew sk ie.

Rozkazem  z  te g o ż  dnia Fuehrer m ianował
Pana Dr. Adriana. von R E NTE LNA 

Kom isarzem  Generalnym  na teren  n iep od leg łego  niegdyś Państwa L i­
tew sk iego . K om isarz Generalny Dr. von Renteln jes t odpow iedzia lny  
w obec  mnie, ja k o  przedstaw icie la  Rządu R zeszy, Kom isarza R zeszy  
na kraj Wschodni,, za  wykonan ie w szelk ich  zarządzeń  i w skazów ek  
Rządu R zeszy  jak  i moich. Jego zarządzen ia  i p rzep isy  na tym  teren ie 
są rów n ież w  każdym  wypadku obow iązu jące.

W zyw am  ludność zam ieszkałą na teren ie południowym  od D źw i- 
ny do gran ic b y łego  n iepod leg łego  Państwa L itew sk iego  w łączn ie do 
zjednoczonego skupienia wszystk ich  sił i p rzyczyn ien ia  się do w y k o ­
nania pow ierzon ego  mi zadania —  odbudow y na tym teren ie  porządku 
i normalnych warunków pracy.

Bolszew izm  zagraża ł całej Europie. B ył on tak że  p rzygo tow an y  
do zaatakow ania  N iem iec. Wam rów n ież zadał bolesne rany. O ile  by  
ten św ia tow y  w ró g  je s zc ze  p rzez  parę lat panow ał u was, nic by  
praw ie nie zosta ło z  w aszego  narodu i stw orzonych  przezeń  dóbr. 
W odzow ie  bolszew izm u b y lib y  was w yw ie ź !! na S’ b erię , b y lib y  w as 
ograb ili i w ym ordow ali.

S iły w o jskow e Narodu N iem ieckiego, składając w  o fie rze  swą 
krew , ro zb iły  św ia tow ego  w roga  —  bolszew izm , to te ż  każdy zrozu ­
mie, że  Naród  N iem iecki p rze ją ł tym  samym praw a i obow iązk i w y ­
tw orzen ia  takich warunków, by  podobne n iebezp ieczeństw o n igdy nie 
m ogło zagrażać  tradycjom  narodów Europy i ich kulturze.

C’ , k tó rzy  wam  w  ciągu ostatn iego dw udziestolecia ob iecyw a li 
tak znaczne wolności, b y li zdania, że  celem  ich po lityk i w inno być 
utrzym anie rów n ow ag i m iędzy Zw iązk iem  Sow ieckim  a R zeszą N ie ­
miecką. W .m om encie  jednak, gdy R zesza  N iem iecka, napadnięta p rzez  
An glię , musiała się w y rz ec  obrony swych in g res ó w  na VJ schodzie, 
zgubne dla was wszystk ich stanow isko ów cze  ncj po lityk i w yk aza ło  
swe praw dziw e ob licze . Z w iązek  Sow ieck i zagrab ił was b ez  oporu.

M imo poniesienia w sze lk ich  szkód, w yrządzonych  niem ieckości, 
m imo sk ierow anych ataków  na narodow o-socja listyczną Rzeszę N ie ­
m iecką, troska o w asz dobrobyt ży c iow y  le ży  w  in teresie Rządu Rze­
szy, by  w szyscy  m ieli pracę, chieb i warunki da lszego postępu. O rga­
ny w ład zy  niem ieckiej w ym aga ją  jednak, by w szelk ie  ich zarządzen ia 
b y ły  b ezw zg lędn ie  w ykonyw ane. Dążą one bov. iem do dwóch ty lko  
celów : zapew n ien ia  bezp ieczeństw a kraju i w aszego  codziennego ży ­
cia. Ó rgany w ładz niem ieckich w  gminach i miastach w spółp racow ać 
będą z w aszym i p rzedstaw icie lam i. W ra z ie  potrzeb }', w ezw ą  one 
zaufanych z  pośród  w aszego  narodu, k tórzy  będą m ogli p rzed łożyć  
w asze życzen ia  Kom isarzom  O kręgow ym , K om isarzow i Generalnemu 
i Kom isarzow i R zeszy. W celu zabezp ieczen ia  całej w asze j p racy 
i życ ia , zorgan izu ją  one organy bezp ieczeństw a. .

Przypuszczam , że  cała ludność usłucha mych wskazówek, w  k ie­
runku zabliźn ien ia ciężk ich  r s r ,  zadanych w cm  p ze z  św ia tow ego  
w roga  —  bolszew izm . Ty lk o  w ted y  zakw itn ie L ir '‘ e ra  1 dobrobyt g o ­
spodarczy, ty lko w tedy  w szyscy  b ędz iec 'e  m ogli ż ć w  pokoju, R zesza  
N iem iecka daje wam  do tego  m ożliwości. Obecnie od was ty lko  za leży  
ich w ykorzystan ie.

L O H S E

Kaunas, 28 lipca 1941 roku.
Kom isarz R zeszy  na kra j W schodni

0  D E  Z  W A
L i t w i n i !

Mianowany przez Fuch rera Rzeszy W ie lk ich  Niem iec, przyjąłem 
cywilną władzę na terenie niepodległego niegdyś Państwa Litewskiego.

Kom isarzam i Okręgowym i mianowani zostali: 
na miasto Kannrs —  Kom isarz Okręgowy K r a m e r ,
na Okręg Kowieński —  Kom isarz Okręgowy L  e n f z e n,
na miasto W ilna —  Kom isarz Okręgowy H i n g s t ,
na Okręg W ileński —  Kom isarz Okręgowy W  n I f  f,
na Szauliai —  Kom isarz Okręgowy G e w c c k e.
Rozkazy Kom isarzy Okręgowych mają b;, e wykonywane w każdym 

wypadku.
Przepisy dla ludności cyw ilnej w przyszłości wydawane będą tyl­

ko przez urząd władzy cyw łnejj tub jego organy.
W ydane poprzednio przepisy przez niemieckie dowództwo wojsko­

we, dotyczące iudnnśi cyw ilnej w dalszy in ciągu pozostaje w mocy.

L i t w i n i !
Dzieio odbudowy powierzonego mi terytorium winno być natych­

miast rozpoczęte. Praca wasza tia m iejsca waszych zajęć w  mieście 
: wsi posłuży do tej odkuć:) jy .  W sueiktai sitami dopomóżcie w zatar­
ciu śladów krwawego panowania bolszewizmu.

V O  ; EENTELN  
Komisarz Generalny,

Przybycie kierowników
władzy cywilnej do Kowna
Onegshsj przybyli rm Kr^rna R e r te K  P .zyoyi ke>ownicy

mianowani przez Fii *■ ~:?ra h- 
dclfa Hi lara: Kcnrsr •% Rrasz* 
na kraj Wychodni Lohsa craz 
komisarz Gz.ieralny dr. vo.) i S^neru a fe ia ie rs

męmsecKiej vv;a 
p c w  ta 5f zc~ tz\

u
w

cv w t] n 2 j 

Kownie

SZTOKHOLM , . ; D NB  i
donosi: Właśnie w chwili soju­
szu między kościołem ang-ii-  ̂
kańskim a bolszewizmem wy-  ̂
szło z druku —  jak podaje > 
londyński „N ew s Chronicie" j 
—  nowe wydanie bibli z w y ­
raźnym przeznaczeniem „dla 
potrzeb szarego człowieka". 
Wydanie to świadczy, że koś­
ciół anglikański idzie z du­
chem czasu; według bowiem 
sprawozdania gazety, na licz­
nych ilustracjach. Są tanki, 
zmotoryzowane kolumny oraz 
samoloty.

Należałoby zapytać „New s 
Chronicie" czy w  nowym w y­
daniu znajduje się także tekst 
Międzynarodówki, sprawozda­
nie o zasługach Sowietów w 
rozwoju Kościoła oraz przed­
mowa Stalina? W  każdym ra­
zie kościół anglikański słusz­
nie może twierdzić, że zawsze 
„idzie z duchem czasu".

n i
S o w ie c k ie  p la n y  agresji

B E R L IN , 31. 7. D N B  dono­
si:

Przy zdobyciu Zelw y, w  re­
jonie m iędzy B i a ryms t okiem i 
Bćyancwlczami, wojska nie­
mieckie odkryły na krańcu 
miasteczka świeżo wykopany 
dół, który nie był jeszcze cał­
kowicie zasypany. Natych­
miastowe zbadanie miejsca w y­
kazało, że uciekający bolszewi­
cy zakopali tam w  pośpiechu 
ważny materiał dokumentarny 
i kartograficzny. Oprócz cieka­
wych rozkazów, zarządzeń : 
służbowych wskazówek dla 
sowieckich oddziałów woi ! o- 
wych, znaleziono też wielką 
ilość kart z planami miast nie­
mieckich. Karty te pochodzą 
ze znajdującego się w pobliżu

lotniska sowieckiego, wykona* 
ne zostały na początku roku 
1940 w  drukarni państwowej 
w M oskw ie i są znakomitymi 
wskazówkami dla ataków bom­
bowych na głęboko wewnątrz 
Rzeszy Niem ieckiej leżące 
miasta.

D o planów dołączone są 
wskazówki geograficzne, go* 
spodarcze i meteorologiczną, 
rysunki i formularze dla wpr 
sywania spostrzeżeń wywia­
dowczych agentów. Obiekty, 
wydające się bolszewikom za 
ważne, zakreślone są na czer­
wono. Na planie Magdeburga 
który nosi ta jn y  numer 155, 
zakreślono n.; czerwono — * co 
jest znamienne -- również koś­
cioły ) instytucje sfpołecza*.



z J a n u l s w f c z ó w  J a d w i g a  H s t i u k i e w ś s s o w a
za s n ę ła  w  P a n u  1 s ie r p n ia  1941 r .

W y p r o w a d z e n ie  z w ło k  z  s an a to r iu m , A n ta k a ln io  (A n to k o łs k a ) 143, 
n a  c m en ta rz  B e rn a rd y ń s k i o d b ę d z ie  s ię  dn. 3 s ie rp n ia  b. r. o  g . 1^-ej.

N a  t e  sm u tne rb r z ę r .y  za p ra s z :  p o g r ą ż o n y  w  g łę b o k im  sm utku
M A Ż

Zadanie „Plendtentrasu"
Tak, jak każde inne przedsiębior­

stwo tak i „Pienocentras“  dobrze 
pamięta chaotycznie ujętą bolsze­
wicką gospodarkę, zwłaszcza po 
wprowadzeniu rozporządzeń o przy­
musowej dostawie produktów rol­
nych, które miały za cel zniszczenie 
włościan i wcielenie ich do t. zw. 
kołchozów.

Zła organizacja i niesłychany biu­
rokratyzm, przedstawiał świadome­
mu pracownikowi niemożliwość wy­
konania masy bolszewickich suro-, 
wych ustaw i rozporządzeń. Odczuł 
to każdy włościanin i niejeden, nie 
mając z czego dostarczyć, jako 
„w róg Iudu“  trafił do więzienia. 1 
Urząd samego „Narkomzagu1* (Przy- | 

gotowania dostawy) w żaden sposób i 
nie mógł wybrnąć z chaosu i przy- j 
k re j sytuacji, a upoważnieni pra- |

stwierdzić, że wśród społeczeństwa 
znajdują sję jednostkę które nie chcą 
zrozumieć obecnego historycznego 
położenia, naruszają rozporządzenia 
władz ■ wojskowych i cywilnych, 
uprawiają szkodliwą dla ogółu spe­
kulację, rozpowszechniają różne nie­
pomyślne pogłoski, popierają ele­
ment żydowski i t. p.

Obecnie w oddziale wileńskim
„Pienocentrasu“ prowadzi się orga­
nizacyjną pracę, w centralnej mle­
czarni w Wilnie, szybkim tempem 
idzie generalny remont i rozbudowa. 
Wszczęto starania w kierunku
usprawnienia transportu mleka 

i masła z bardziej odległych miej­
scowości, gdzie są większe ilości
tych produktów.

Opracowuje się plan dostawy i
cownicy „Pienocentrasu “  do zbiera- rozdziału dla dostawców mleka pasz
nia mleka z przymusowej dostawy, 
na skutek przesadnie ujętej kontroli 
i sprawozdań, woleli wyjechać z ro­
dzinami na „urlop“  do Kazachstanu, 
niż pracować w  takich warunkach i 
żyć w ciągłym strachu.

Marsz niepokonanej armii niemiec­
kiej uratował nas od pasorzytów 
bolszewickich Rolnicy ponownie sta­
li s ię właściwymi gospodarzami 
swojej ziemi. „P ;enoeenfras“  ponow 

nie rozpoczął zwarta współpracę z 
rolnikami i dąży do osiągnięcia 
wspólnego celu.

Odrazu oczywiście ciężko jest 
odbudować poważnie przez bolsze­
w ików  zniszczona gospodarkę rolną 
i mleczną. Za panowania bolszewi­
ków i czasie cofania się ich. dużo 

wsi zastało umyślnie przez nich 
spalonych, w  n i e k t ó r y c h  mleczar­

niach zniszczono lub zrabowano mie­
nie lub zapasy produktów. Oddział 
Wileński ..Pienocentrasu'* ograłvony 
został przez bolszewików z 4  samo­
chodów ciężarowych poważnej iloś­
ci konwi do mleka i stosunkowo 
niewielkich zapasów masła. Cofaja.c 
się niedobitki! bolszewików, kilka­

krotnie próbowały jeszcze zabrać 
pozostałe samochody i zapasy ma­
sła, pokazano im j'ednak właściwą 

drogę.

gcisła współpraca koperatyw; 

„Pienocenlras", „Uietukis1', „M ai- 
stas“  i „Rufa“  oraz wielkie zrozu­
mienie społeczeństwa, umożliwi od­
budowę gospodarki mlecznej, upo­
rządkowanie jej i zaopatrzenie mie­
szkańców miasta w  produkty spo­

żywcze i towary kolonialne.
Z przykrością należy j'ednak

treściwych, które są głównym bodź­
cem produkcji mleka. Każdy rolnik 
który stale dostarcza mleko do „P ie ­
nocentrasu1', będzie mógł otrzymy­

wać pasze treściwe i towary prze­
mysłowe.

Należy się spodziewać, że w naj­

bliższej przyszłości zdołamy odbu­
dować gospodarkę mleczną, podnie­
siemy produkcję mleka i idąc drogą 
wzorowego porządku, ładu i kultury, 
zdołamy w  służbie społeczeństwu 
chrześcijańskiemu bez różnicy na­
rodowości spełnić powierzone nam 
zadania. J. K.

W sp ru te  norm 
iyw  Rościowycti

Wobec licznych zapytań czy­
telników w sprawie właściwych 
norm żywnościowych, przysłu­
gujących ludności, iak sie do­
wiadujemy ze źródeł miaro­
dajnych, normy te chwilowo, 
na skutek trudności transpor­
towych, siłą rzeczy, muszą ule­
gać pewnym nieznacznym u- 
chyleniom.

* * %
Według dotychczasowo ogło­

szonych norm, ludności tygod­
niowo przysługuje:

C h leba  1750 gr.
Mąki 200 gr.
Kaszy 150 gr.
Cukru 125 gr.
Tłuszczu 50 gr.
Masła 75 gr.
M iesz  400 gr.

m m  m ś c  i  tB
■IIED3IELA

11-ta po Zielon. Sw. 

Znalez. św. Szczepana

—  ZLIKW ID O W ANE W YDZIAŁY 
b. MIEJSKIEGO KOMITETU W YKO­
NAW CZEGO. W  związku z likwidacją 
i reorganizacją byłego bolszewickiego 
miejskiego komitetu wykonawczego 
uległy likwidacji następujące wydzia­
ły: Biuro inwentaryzacji, komprejekt, 
zarząd główny architektury, biuro 
dróg i mostów oraz rozmaite wydzia­
ły  kadrowe i planowania, jako całko­
wicie zbyteczne.

Wszystkie agendy techniczne prze­
szły do oddzielnego Wydziału Budo­
wlanego Samorz. m. Wilna.

—  USTALENIE POBORÓW  DLA 
P R A C O W N IK Ó W  SAMORZĄDO­
WYCH. W  granicach nowego budżetu 
m. Wilna zostały ustalone wynagro­
dzenia dla pracowników samorządu 
m. Wilna. Najniższe wynagrodzenia 
od 220 rubli zostały przyznane dla 
tych pracowników, którzy oprócz go­
tówki otrzymują wynagrodzenie w  na­
turze, jak np. mieszkanie, opał, światło.

—  ROZBUDOW A SIECI W ODO­
CIĄGOWEJ I KANALIZACYJNEJ. 
Przewiduje się rozpoczęcie robót ka­
nalizacyjnych i wodociągowych na 
terenie m. Wilna w  ramach ogólnego 
budżetu na roboty publiczne. Zamie­
rzone jest przeprowadzenie na wielką 
skalę badan i prac przygotowawczych 
do rozszerzenia istniejącej sieci.

—  OTW ARCIE KURSÓW  FACH O ­
W YCH DLA STRAŻAKÓW . Zarząd

Walka ze spekulacją
Kto wnosi zamęt w tycie gospodarcze?

Z  powodu zamieszania Jakie 
wniosła wojna w życie gospodar­
cze Wilna, w  mieście rozwinęła się 
spekulacja wszelkimi artykułami do  
niebywałych rozmiarów. W ładze  
bezpieczeństwa toczą nieustanną 
walkę ze spekułanfami, którzy roz­
myślnie wprowadzają zamęt w ży­
cie gospodarcze, aby z tego wy­
ciągnąć jaknajwiąksze zyski.

W  wyniku akcji w ładz zatrzyma­
no wielu spekulantów, u których 
znaleziono I skonfiskowano wiel­
kie zapasy rozmaitych artykułów. 
U Soiecznika Icka Naugardudo  
(Nowogródzka] 45— 1 znaleziono 
wielką ilość towarów bławaSnych 
i galanterii oraz trzy zimowe płasz­
cze damskie i wielką ilość go lo ­
wych ubrań. U FrumaSa flachmteia 
zam. przy (ul. Kalwarijos] Kalwa- 
ryjskiej) 43-1 znaleziono 4 skrzynki 
czekolady, oraz sporo mydła i In­
nych artykułów kolonialnych. U

Izaaka Minikera, zam. przy ul. Py- 
limo (Zawalnej) 1— 13 znaleziono 
bławaty I galanterię .Miniker wy­
chodząc na miasto zabierał z so­
bą w  teczce drobne ilość towaru, 
który następnie wymieniał z przy­
jezdnymi wieśniakami ra  żywność, 
oszukując ich przy tym niemiłosier­
nie.

Z  powyżej przytoczonych przy­
kładów wynika, ie  spekulacją zaj­
mują się przedewszystkirn żydzi, 
którzy zajmując uprzewilejowane 
stanowisko w  ustroju bolszewic­
kim, mieli okazję d o  poczynienia 
ogromnych zapasów z krzywdą d!a 
reszty ludności. Na nich w ięc  vt 
znacznej mierze spada odpow ie­
dzialność za braki w  zaopatrzeniu. 
W  dodatku żydzi rozpowszechnia­
ją pogłoski podkopujące zaufania 
cło pieniędzy, aby w  fen sposób 
zachęcić ludność do uprawnienia 
niezwykle dla nich korzystnego 
handlu wymiennego.

straży ogniowej ni. Wilna z dn. 1-go 
sierpnia roku bież., celem podniesienia 
kwalifikacji zawodowych strażaków, 
uruchomi! 6 cio miesięczne kursy fa­
chowe.

—  Przyjmowani na kursy kandy­
daci musieli s;ę wykazać wykształce­
niem w zakresie conajmniej szkoły 
powszechnej.

—  POŻAR PRZY UL. VITENIO 
(Archanielskiej). Wskutek zapalenia 
się sadzy w kominie, powstał pożar 
przy ul. Vitenio. (Archanielska) Nr. 40.

Przybyła straż ogniowa pożar szyb­
ko ugasiła.

— CHORZY 2YD ZI z o s t a ł r 
ZGROMADZENI W  JEDNYM SZPI­
TALU . Onegdaj odbyło się przepro­
wadzenie znajdujących się w  szpita­
lach wileńskich żydów do specjalnie 
przeznaczonego dla żydów HLpitala 
Żydowskiego przy Pylimo g-ve (ulica 
Zawalna).

P e r s o n e l
mysi i©st©s®w®C się do wyftnttgafi 

chwili bieżącej
Personel, obsluguj’ący sklepy spo­

żywcze ma obecnie bardzo trudne 
warunki pracy, ze wzglądu na niedo­
magania w zaopatrywaniu oraz na 
niemal nieustannie gromadzące się 
kolejki. T o  jednak nie usprawiedli­
w ia wielu niedociągnięć braków w 
pracy.

Ciągłe skargi i żale naszych czy­
telników są dowodem, że personel 
sklepowy nie umie dostosować się 
do wymagań chwili bieżącej i praca 
jego zdradza poważne braki. Prze­

de wszystkim niemile razi często na 
potykany brak grzeczności. Sprze­
dawca nie może czuć się wszechwład 
ży. Następnie stałą bolączką jest nie 
znajomość przez część sprzedawców

fracsaaBaawiaisamaiBEi

przynajmniej paru języków miejsco- 
nym panem ludzi, dla których slu- 
wycli. Według zarządzeń władz wszy 
stkie języki miejscowe mają jedna­
kowe prawa i nikogo nie można 
krzywdzić, tylko dlatego, że nie zna, 
on języka innej części ludności. Zre 
sztą pamiętać należy o rozporządze­
niu z przed 2 tygodni w  tej spra­
wie.

Największym jednak grzechem 
sprzedawców jest protekcjonizm i 
faworyzowanie niektórych klientów. 
Mamy nadzieję, że p.a to zwrócą uwa 
gę nowe władze cywijne, gdyż na 
tym tle dzieje się w iele nadużyć 
kwalifikujących się poproslu d-o do­
chodzeń karnych.

Ulwartig M M  Dolotowej 
M i? Wita i Hem

Onegdai została otwarta komuni­
kacja autobusowa pomiędzy Wilnem 
a Kownem. Według dotychczasowego 
•fozkkdu jazdy odjazd autobusu z 
Wilna o gc-dz. 15 pp.; przyjazd do 
Wdna o godr. 12.30. Cena bileiu w 
jedną stronę wynosi 21 rub. 25 kop.

Autobusy jadą szosą Wilno, Msj- 
szagoła, Szyrwiaty, Wilkomierz, Kow­
no. Rozważany jest projek uruHio- 
ttrenia autobusów zamiejscowych do 
Swięcian, Pcdbrzezia i Ejszyszek. A u ­
tobusy odchodzą ze stacji autobusów 
zamiejscowych przy ulicy Jagieloń- 
skiej.

— o O o —

R A D1 9
NIEDZIELA 3 sierpnia

6.55— Chorał, sygnał czasu. 7.00— 
Wiadomości w jęz. niemieckim. 
7.10 — Wiadomości w ięz. litewskim. 
7.35— Muzyka poranna. 11.00— Tran­
smisja koncertu orkiestry dętej nie­
mieckich sił zbrojnych z placu Ratu­
szowego. 12.00 —  Sygnał czasu, mu­
zyka południowa. 12.15— Komunikaty 
dla rolników w  jęz. polskim i litew­
skim. 12.30— Wiadomości w jęz. nie­
m ie c k im .  1 2 .4 5 — K o n c e r t .  1 3 .0 0 — Wia­
domości w jęz. litewskim. 13.15 —  
Wiadomości w jęz. polskim. 1 3 .3 0 — 
Muzyka obiadowa. 14.00 —  Wiado­
mości w jęz. niemieckim. 14.15— Mu­
zyka. 15.00 —  Dyktando wiadomości 
w jęz. niemieckim. 15.30 —  Wiado­
mości w jęz. białoruskim. 17.00 —  
W adomoścl w ję\  niemieckim. 17.15 
— koncert muzyki popularnej. 17 45— 
Wiadomości w jęz. litewskim. 18.00 
Wiadomości w jęz. polskim. 18.15 —  
śpiewa solista St. L'epss. 18.30— kon- 

i cert muzyki lekkie1. 10.00— Sprawoz- 
' danie z frontu, komentarze do komu­
nikatu niemieckich s ł zbrojnych, ga­
zetka polityczna i przegląd radiowy 
w języku niemieckim. 20.15 —  Kon­
cert orkiesty symfonicznej rozgłoś ii 
pod batutą J. Kaczyńskasa, z ucze­
stnictwem solisty— wiolonczelisty M. 
Saułiusa. 21.00 — Wiadomości w jęz. 
litewskim. 21.15— Wiadomości w jez. 
polskim. 21.30 —  Wiadomości w jez. 
rosy'skim. 21.45— Koncert reklamowy. 
22 Ć-C— Wiadomości w ięz niemieckim,
22.15— Muzyka taneczna. 22.55— Sy­
gnał czasu, zakończenie programu.

Pesiiit laiii!
K lcby wiedział o losie Witolda 

Daj no wlezą mieszkańca wsi Kuli gm. 
Szumskiej wywiezionego z wiezienia 
Łukiskiego dn. 16 czerwca 1941 r. 
Rysopis: wysoki, dobrze zbudowany 
blondyn, lat 21.

Wiadomości proszę kierować jjod  
adresem: Wilno, ul. Geleżynes '(Że­
lazna Chatka) Nr. 27-a

Stankiewicz Kazimierz.

Ktoby wiedział o losie mego męża 
Teodora Gorta, więźnia politycznego, 
wywiezionego przez bolszewików i  
Łukiszek w dniu 23.6.41 r., proszony, 
jest o łaskawe powiadomienie. Wilno, 
Polocko g. (Połocka) 9 m, 6. Żona.

Ktoby wiedział o losie syna me­
go Arnolda Zi.miickiego, aresztowa­
nego przez bolszewików 12 sierpnia 
1910 r. i więzionego w  NKW D na 
Łukiszkacli do dnia 23 czerwca“ br., 
proszony jest o łaskawe powiadomie­
nie rodziców: Wilno, ul. Użupio (Za­
rzeczna 28 —  7.

Ktoby miał jakie wiadomości o 
Tadeuszu Dworakowskim, ucz. ki. 8 
5-go Gimnazjum, który był areszto­
wany w m-cu marcu r. b. i osadzo­
ny w więzieniu na Łukiszkacli, dnia 
10. V. rb, przeniesiony zosDł z wię­
zienia na Łukiszkach do N.K.W.D., a 
przed wybuchem wojny miał jakoby 
powrócić do więzienia na Łukiszkach 
(może kto wie lóedy), proszonv jest 
o powiadomienie rodziców. Zigimun- 
to (Zygmuntowska 8 m. 4.)

W ywieziony z w  ęzienia na .Łu­
kiszkach dn. 22— 23-go czerwca 1941 
roku więzień polityczny Jerzy Meger 
uczeń 5-go gimn. Państw. Kto by. 
miał wiadomości o nim proszony 
jest o łaskawe powiadom eruę ro­
dziców Wilno, ul. Kalejimo 2 —  2 
(Więzienna —  Łukiszki).

Byli więźniowie! Ktoby coś kol- 
wiek wiedział o losie Pawia Gzerniu- 
ka, wywiezionego -dnia 23. 6. rb. z 
więzienia Łukiskiego, uprzej'mie pro­
szony .jest o powiadomienie rodzinę. 
Wilno, ciurlionio (Znkrelowa) 34-3.

Do byłych więźniów p o l i t y c z n y c h !  

Ktoby wiedział o losie niego tatusia 
Częsta,.a Stefanowicza, wywiezione­
go przez NKW D  w dniu 23. G. 1S41 
r. z więzienia Łukiskiego, .jako więź- . 
nia politycznego będzie łaskaw po­
informować rodzinę. Wszelkie -kosz­
ta z tym związane będą zwrócona 
Adres: J. K. Katkaus (Trwała) 18-b 
m. 2.

Jadwiga i Halina Stefanowicz.

Kto posiadałby jakieś wiadomoś­
ci, lub mógłby udzielić informacji 
o więźniu politycznym Józefe Ren- • 
dalskim, siedzącym w więzieniu 
NKW D, proszony jest o podanie ich 
żonie, zamieszkałej: Wilno, Petr-o 
Vileiiszio g-ve (b. Brzeg Antokolśki) 
21 m. 4.

Ktoby wiedział o losie mego sy­
na Józefa Dragimowicza, który wy­
jechał na roboty do Szawel i dotych­
czas nie powrócił, proszę o łaskawe 
zawiadomienie matlci, zamieszkałej 
w  Wilnie, przy ul. Filarackiej 4! 
m. 3 (Filaretu).

Macutkiewlcz Stanisław na b. 
w ięźtrów politycznych rb. 25 (dwa- 
dz cścU pięć).

P acownicy przedsiębiorstwa ,X ' 
na polskie rodźmy wywiezionych 
273 rb. „  r

Jadwiga, Halina S te fanow ic z  na b. 
w ięźniów politycznych 15 rb.

MIS „ S O B Y B & ODDZIAŁ WILEŃSKI

*k u D u i« w  spntrza i w a  wszystkich punktach:
artupuS- w  *  jagody , zioJa lecznicza oraz w arzy w a .

Swiecia-mch*oikienlkach,’ Duksztach, oraz w Ignalinie. Pszczelarze w Sodybie
kj tr t ij , , _________  . « . _______________ n e r m p l n a r ł o d •*;««mogą nabyć: węzę, ule i rozmaite pszczelarskie narzędzia.
Sodyba skupuje: wosk i miód. Do zlewania miodu pszczelarze mogą zaopa­

trzyć się w naczynia z dykty.

Kino Didźio ji g . (W ie lk a )  N r. 36
N o w y  w s p a n ia ły  U fa - f i lm  i f S L S M  

w  J ęzyk a  n ie m ie c k im  g | ' ® * »

Nadprogram: Z Wschodniego frontu.
P o c z ą te k  o  g o d z . 14, 16.30 i 19-ej

K ip o  wftU Ś3A “  Pylimo (Z aw alna) N r 54

K Ś ?  ot,
P o c z ą te k  s ea n só w : w  n ie d z ie lę  o  g o d z  14.30, 16.30 i  19-ej, w  d n ie  
p o w s z e d n ie  o  g , 18.30 i  19-ej. C e n y  zn iżo n e . D la  d z ie c i  d o z w o lo n e

Kino „  £  A  S  S N  O  6‘, D idźo i —  W ie lk a  47.

D z iś  f i lm  
pod  ty t.

N a d p ro g ra m :

Z Wchodniego Frontu
P o c z ą te k  s e a n s ó w : w  p o w s z e d n ia  d n ie  —  16 i 18.30 g o d z . K a sa  

o tw a r ta : w  n ie d z ie lę  o d  g o d z . 13, w  in n e  c n ie  o d  g o d z  15.

1  §

Dr. S o ta s łsw  H sntssowkz
C h o ro b y  sk ó rn a  i w e n e ry c zn e . 

P r z y jm u je  c d  e ° d z - 8 —10 r * 
P i l e ,  (Z a m k o w a ) 7. _____

Dr. Zygm unt Kudrsw icz
S p e c .:  w e n e r y c z n e ,  sk ó rn e , s y ­
f i l i s  i m o c zo n łc io w e , P i i io s  (Z a m ­
k o w a ) 15. P r z v im u je  od  14— ?0

Dr. med. K. Ł0KI2V/1C7.
C h o ro b y  S k ó rn e  i w e n e ry c zn e  

V i!n ‘;aus (W i le ń s k a  )23 m . 3, 
p rz y jm u ją  o d  1— 2 i o-i C— 8.

|  a U T E S .  B L  H £ 8 !  a U Z Y  f|
i|| A iita k a is k io  (K la c z k i)  E9, le i . 4G-39 |f|

|  W Y K O N U JE  W S Z E L K IE  R O B O T Y  B L A C H A R S K IE  (jj 

I I  Adres Biura: W lin o , V H n lan s (W ileń ska ) 24 te l. 15-79 ^

©CŚg>-.gg><g3>'̂ (g3S<gg><s5jr@>3(@g>;̂ !Ss5><!£3!<̂ ><g§>;̂ <̂g53

PsSitsm Falrjla EitHlmttiHiitisa
V łln iu s , Młndauglenes g. Nr. 9
przyjmuje rozmaite zamówienia i reperacje 

przyrządów i  aparatów elektrycznych i  radiowych. 
Zwracać się do fabryki w godz. 10— 14

„SE R M .ąw u S TYK -lN S T tTU T", ul. Didźioji (Wiollca) 2/1
N au ka  b z y k a  n ie m ie c k ie g o  od  ą od z . 8 ra n o  n -y p r z e tw a n ic  
d o  ged z . 2 f - e j  — s zy b k o , g ru n to w n ie , n a jta n ie j. K onw ersa ­
c ja ,  g a z e t y ,  k o r ^ s p o n f t9 tK > a .  16 s to p n i p o z iom ów , 49 u rno

Maria Laknerow a
p r z y jm u je  o « l 9 ra n o  d o  7 w. 
•I. J a s in ś k io  (J a s iń s k ie g o ) 7— 5

W . Śm la łow ska
P l ie s  g - y e  (Z a m k o w a ) 26 m.

1 &

■•E&iuro „K o d e k s a 3 *  p r z e o r o w a -  
^  dziJo s ię  z  u l ia y  J a s iń s k ie g o  
n a  u l. Y v ileu sk ą  33 w  p o d w ó rzu , 
p od a n ia , t łu m a c ze n ia  w  j ę z y ­
k ach : n ‘ em ie ck im , lite w s k im ,
P o lsk im .

p o t r z e b n y  k oń  i w ó z , k u p ie  łub 
** n a jc h ę tn ie j w y n a jm ę . Z g ło ­
s ze n ia : K o u a r3 k io  (K o n a r s k ie g o )  
11 m . 5.

Pod a n ia
niemieckich, i litewskich —

t ło m u czen ia  do  w ła d z  
•kich i l it e w s k i '

Od m ini u (G a rb - r s k a ) 1—26.

tr jc s zu .c u ję  m a ą tc u  c e le m  7.a 
a m ie s zk a n ia  x u trzym a n iem  
lu b  b e z  d la  ro d z in y  z  3 -ch  osób . 
S z c z e g ó ły  do o m ó w ien ia  O fe r t v  
d o  a d m in is tra c ji p o d  „  Y u c ta w *

Po s tu k u ję  r i i ło le g o  
(ta k s a ),  b u -te r jo r i

j a mn i k a  
lu b  d o b e r ­

m ana. P łe ó  o b o ję tn a . Z g ło s z e n ia  
J u o za p a v ic ia n s  (P io ro m o n t ) 10, 
n% 4, od  19— 20.

F o d a n ia , t łu m a c z e n ia  i p r z e p i­
s y w a n ia  na  n a s z y n ie  w  ję -  

7,vku n iem ie ck im  Viłn au3 ** v c  
(W i le ń s k a )  25 m. 5. (W e jś c ie  z  
fro n tu  —  I I  ))ię ? ro ).

Z r a le z :Ono d o k u m en ty  n ^2’
w isk o  W a c ła w y  Ś w id z  ó s i i e j  

do o d eb ra n ia  w  A d m in is tra c ji 
„Gońca".

Sa -c o  n y  p rzed s ięb io rca  -  h a n ­
d lo w ie c  p o szu k u je  n iek re  tu­

lą c e g o  p o k a ja . O fe r ty  do  a d m i­
n is tra c ji p o i  „28".

P H E T E i i i i i l
S (u r s y  k ro ju  i * z y c »a  dl?i in le - 
u i ig e n c j i  p ro w a d z i w a rs za w ­
ska  k ro jc zym i. T i l t o  g - (M o s to ­
w a ) !9  - ! .

& j)j»u c zyo 'e lk a  c c a v  n iem i**c< fe- 
* *  g o . zn a  lite w s k i-  LabdarUT g- 
(D o b r o c z y n n y  2-a m , 3, od  g. 
9— U  i o d  14— 17.

îemieclci m etod ą  B e r lft ż a ;  w 
m a ły c h  g ru p a ch  la b  n o  e- 

d y ń c z o ' D r. P u c ia ta  —  U żu p io  
(Z a r z e c z e )  lc .

£ ^ a u c zv c *e lk a  u c z y  n ie m ie c k ie -  
g o , fr a n c u s k ie g o  i  p r z e d m io ­

tów  s zk o ln y ch . T o to r iu  (T a ta r ­
s k a ) 8 — 15.

«£cbelley’s In s titu t. N au k a  n ie - 
m ie c k ie g o  o d  10 ro n o  d o  20. 

K o re s p o n d e n c ja , k o n w e rs a c ja , 
g a z e ty .  G ed im in o  4.

W  k ró tc e  z o s ta n ie  o - 
w a r ty  k u rs  k ro ju  i s z y c ia  

d ia  in te lig e n tn y c h  p ań , w a k a tó w  
l ic z b a  o g ra n ic zo n a , in foT tu ac je  
12 —  ]7 , W iln o , J o g a ilo s  g . (J a -  
• i.alIo ń s k ą ) 6 —  /0_________________

Fyucą- n ic m h c k ie g o ,
g ie ls lc 'eT O  (m e to d ą  ..t/n-gu  
(n ‘ ) .  K o o w e r a a c je .  O fe r ty :auli on  

.T im e  is  m o a ey

p o t r z e b n a  no w ie ś  ku charka  
® do  w s z y s tk ie g o . Z g ło s z e n i •: 
J u c za p o Y .c  aus (P lc ro m o n t )  lv , 
m. 4, < d  g . 19 —  20 z  -w y ją tk iem  
v<t rk u  i i ś ro d y .

a r o lh ik  —  o g ro d n ik , w 'e lo b  tni 
4+  p ia k ty k a r .t  g o s p o d a rs tw  o 
w y s o k ie j ten d en c ji ro zm a ity m i 
d z ia ł ,  s lu d ja  a g rt-rn e , s a ir o tn y , 
p - la i i - k a t c l ik  o b e jm  e s to so w n ą  
p ra cę , ła s k a w e  z g ło s z e n ie :  Ack 
m in i s tra ć  ja  p o d  „A u to r y ta t y w n y "

g S o lr . i*  —  O g rod n ik  d łu g o le tn i 
_ u r a k ly k , ’  s tu d iu m  au ron o - 

m iesn e  p o s zu k u je  p r a c y  w  ,u a" 
jątlru , a d m in is tra c ją  p od  
n ik “ . ___________

R o l-

Sv o ie r  p o t iz e b n y  d o  m ają tku . 
Z g ło s z e n ie :  C iu r lio m e s  

(Z m k rę tow a ) 13 m . 2 o d  18 d o  17.

Wd e ó s k a  A r t e l  -K ie p u re *A t it -  
k lo d a "  Vckicciu (N ie m ie c ­

k a ) 23. poszukuje n u ty c h m '«s t  
czapników o ra z  przyjm. u czn i.

f Ł w i e  n - łcd « o s o b y  p o szu k u ją  
p ra c y  w  m a ją tk u  z a  ‘ s k rom ­

no  w y n a g ro d ze n ie . G fo i t y  p od  
bR “ do  a d m in iit r .  „G o ń c a '.

I Wdo i Umtii |
JA g r e s t  z  p lam am i i b e z  p lan :, 
^  p o r z e .a k i i c za rn e  in g o d y  
k u p u jem y  w  k a żd e j i lo ś c i, f a ­
b ry k a  W in a  „H u ta " , D id ź io j i  30 
w  p o d w ó rza .

C i ia t e l i e c i .  Z a m ia n a  i k u p n o  
"  zn a c zk ó w  do  zb io ró w . B e r -  
n a rd in ą  (B e ru a rd y ń a k i) 7 m, 5, 
g o d z . 9— 14.___________________________

Ku o ię  m  8i.yr.ę d o  o  i s a  n i a. 
V łlu ia u s  g  (W t ic ń s k T ) 3 ; — 3 

K o d e k s " .

tim o (Z a v

ó w
iły-

ln a ) 20— 1. g od z . 9- 4
K Up o c z to w r c h  do  zb  o ró w . P y -

£> ły tic i —  p ie c y k i i w ó zk i d z ie -  
* c in u e  do  s p rz e d a n ia  Ł j t v iu  
(D z ie lp a i Z w ie r z y n ie o  5 i -  G odz. 
19 —  16.  _

O c m n ik i  ró żn e  s p r z e d  tję  v o  c e -  
*  n a c li zn  żon y  en  z  p ow od u  
l ik w id a c j i  zak ład u . W ircJd  B ik -  
n e r  R a a il g . tR o s s a ) 14.

^ a ^ n zy jp ie  k u p ię  I r y c z ic e  iu b  
^  d o ro żk ę , o fe r t y  do A d m . G. 
G odzieti-nego pod  „ W ie ś ' .

Sp rzed o ję— k ilim y , u b ra n ie  m ę­
s k ie  i  inne, M o n lv i !o  s k g . 

21— 5 (p r z y  P la c u  Ł u k isk im ).

fC p rze  dam  m a s zy n ę  do  s z y c ia  
f  m a „S in a e r ' i r o w e r  d a m ­

ski. V iln ia u s  (W i le ń s k a )  4 -1 1 . 
lo fc rm a c je  o d  g od z . 4 \


